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ROK X L I . Nr. 2

DZWONEK JUBILEUSZOWY

Przeżywamy chwilę, której potomni zazdro- 
j ścić nam będą, chwilę w dziejach Zakonów 

św. Franciszka przełomową, brzemienną w na- 
j  stępstwa zdarzeń wielkich, doniosłych pod 
i warunkiem, jeżeli chwilę tę należycie wyko­

rzystamy.
To niebywałe dotąd zainteresowanie się mas 

[ ludzkich postacią św. Patrjarchy Franciszka, 
to pierwszy krok nawrotu do Jego pierwo­
wzoru: Chrystusa.

Bo duch św. Franciszka mocen jest to 
uczynić — bo wszak w przejawach jego życio­
wych, to duch Chrystusa samego! Więc do 
Chrystusa przez Jego w św. Franciszku ducha.

Grzechem więc, zbrodnią byłoby stygnąć 
w tym prawdziwie apostolskim zapale kultu 
dla św. Franciszka.

Grzechem byłoby i zbrodnią w tym 
zwłaszcza Roku Jubileuszowym życiem nie- 
godnem dzieci św. Franciszka zaprzeczać swej 
przynależności do Jego serafickiej rodziny. 
Więc kto prawdziwe Jego dziecię, niech działa 
i żyje tak, jak tego wymaga doniosłość chwili, 
Jubileusz św. Franciszka.

TRZECIEGO ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

a LWÓW, LUTY 1927. □

WIELKI JUBILEUSZ

a □



Św. F ran c iszek  z Asyżu
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I znowu, jak co roku z m iarow ą p u n k ­
tualnością, zbliża się czas, który ze względu 
na swoje, w łaściw e sobie zwyczaje, sp e ­
cjalne nosi piętno. Jest to czas balów  i za­
baw  pow szechnych, rozmaitych, czas uczt 
i orgij biesiadnych, czas, w  którym najw ię­
cej traci się niewinności, majątku i zdrowia, 
czas, jednem  słowem, najobfitszych dla sza­
tana  zbiorów. Bogaty, czy ubogi, prostaczek, 
czy uczony, każdy praw ie  bez różnicy stanu 
i zaw odu  —  jakby  obłędem  jakim ś op an o ­
w any —  uw aża sobie za ścisły swój o b o ­
wiązek czas ten upamiętnić jakąś  zabaw ą, 
ucztą, rzadko w granicach um iarkowanych.

1 szaleją tedy, nurzają się ludzie w kałuży 
najrozmaitszych w ystępków ; —  zapom inają  
o swej wielkiej godności człowieka, plamią 
ją, poniewierają.

1 tak było co roku; z tą  chyba tylko 
różnicą, że teraz z większem jeszcze w y ra ­
finowaniem  —  z większą bezczelnością w y­
silają się na to, by M ajestat Boży i sw ą  
godność  człowieka zbezcześcić. A tern to 

; stnujniejsze i bardziej bolesne dlatego, że 
wszystko to celowe, naprzód  obm yślane, że 
z całą św iadom ośc ią  i zupełną zgodą  woli 

j rzuca się w wir zabaw y; że baw i się i używ a 
! dlatego, bo potem czas pokuty, czas postu;
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t rze b a  w ięc  z a p r a c o w a ć  na  poku tę ,  t r ze b a  | 
p o w e to w a ć  so b ie  czas  p rz y m u s o w e g o  sie- | 
dzenia .

1 tak  te d y  do  bez liczebnej ilości g rze -  j  
c h ó w  p o p rz e d n ic h  d o d a je  się n o w e ,  gorsze ,  
d la  chw ili  szału, użycia, zap o m n ie n ia .  I czy 
n ie p a r o d ją  w o b e c  tego, nie n a  p ro s te  d rw in y  
w y g lą d a  u tak ich  ludzi P o p ie le c  ze s w ą  g łę ­
b o k ą ,  ż a ło b n ą  c e r e m o n ją ?

„ Ś w ia t  się b ęd z ie  weselił ,  a  w y  się 
sm uc ić  będziecie ,  ale sm u tek  w a sz  w  ra d o ść  
się ob ró c i" .  K iedyż w ięcej ,  ja k  n ie do  
tego  czasu  sp ec ja ln ie  — s to su ją  się te s ło w a  ?

W ięc, g d y  św ia t  b a w i  się, szaleje, n a  
sw ó j  sp o s ó b  w eseli,  wy, T erc ja rze ,  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  —  sm u c ić  się i bo leć  w in il iś ­
cie n a d  je g o  zaś le p ien iem  i tą  s traszną ,  o h y ­
d n ą  z n i e w a g ą  M ajes ta tu  B ożego. D la  w a s  
czas  ten  m a  być  czasem  zd w o jo n e j  pokuty ,  
w iększe j  go r l iw ośc i  w  w y p e łn ia n iu  o b o ­
w ią z k ó w  te rc jarsk ich ,  z d w o jo n y c h  m o d łó w  
w  celu w y r ó w n a n ia  i za d o ść u czy n ien ia  za 
w szy s tk ie  o b razy  B ogu  w yrz ąd z o n e .

G d y  inni p ra c u ją  n a  s w o ją  z g u b ę  w ie ­
cz n ą  z a p o m in a ją c  o duszy, której d o b r o  
i z b a w ie n ie  j e d y n ą  p o w in n o  być  n o r m ą  ich 
p o s tę p o w a n ia ,  g d y  n a to m ia s t  u le g a ją c  p o ­
p ę d o m  c ie lesnym  z d a ją  się w  z a s p o k o ­
jen iu  ich u p a t ry w a ć  je d y n y  ja k o b y  cel ży­
cia sw o je g o  —  i b a w ią  się p rze to  i w e ­
se lą  i z a p o in in a ja  o Bogu, —  w y  s m u -  
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cić się i boleć nad ich zaślepieniem po win­
niście — przykładem życia cnot l iwego wpły ­
wać  na  ich przebudzenie  duchowe, modlić 
się za ich duszami zbłąkanemi.  Świat,  nie­
pomny  wieczności,  goni  za każdym prze­
błyskiem, ognikiem najl ichszego wese la  
i użycia, ale my smucić się i boleć i p raco­
wać  i modlić winniśmy, bo tylko ci udział  
mieć bę dą  w wiecznem szczęściu, wiecznem 
weselu.

Bo „świa t  się będzie weselił, a wy 
się smucić będziecie; ale smutek wasz  w ra ­
dość  się obróci".

Bo „ani oko nie widziało,  ani ucho 
nie słyszało, ani w serce człowieka nie ws tą ­
piło — co Bóg zgotował  tym, którzy smucą 
się i boleją, gdy smuci się i boleje On, Bóg, 
nad zaślepieniem ludzkiem, —  co zgotował 
tym, którzy Go miłują".  O. Piotr.

SS529

E N C Y K L I K A
Ojca św . Piusa XI o św . Franciszku z Asyżu 

w siedm setną rocznicę Jego śmierci.
(Dokończenie)

W pierwszym rzędzie powinni  ś w ie ­
t lany wzór  sw ego Ojca i P r a w o d a w c y  o d ­
tworzyć  w sobie  w szy scy  t rzech jego Z a ­
kon ów synowie ;  przez które to Zakony,  
„ rozsiane po całym obszarze  św ia ta"

 -  □
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j a k  p i sa ł  G rz e g o r z  IX do  ś w  Agnieszki ,  
córki  k r ó l a  c z e s k ie g o  „ r o śn ie  w ie l o k r o ­
tn ie  z d n i a  na  dz ie ń  c h w a ł a  W s z e c h m o c ­
n e g o  B o g a “ . (Ep.  De  C o n d i t o r i s  o m n i u m  
9 m a ja  1238)  W  s z c z e g ó l n o ś c i  c z ło nk o m  
P i e r w s z e g o  Z a k o n u ,  k tó r y m  p r z y s łu g u j e  
w p i e r w s z y m  rzę dz ie  ty tu ł  f r a n c i s zk ań s k i ,  
n a p r z ó d  z w i e l k ą  r a d o ś c i ą  s k ł a d a m y  ży c ze ­
nia,  iż z p r z e ś l a d o w a ń  i n i e g o d n y c h  g r a ­
bieży,  j ako  z ło to  z o g n io w e j  p r óby ,  d ź w i ­
ga ją  s ię  z k a ż d y m  d n i e m  s k u te c z n ie j  do  
p i e r w o t n e j  ś w i e t n o ś c i ;  n a s t ę p n i e  g o r ą c o  
p r a g n i e m y ,  by p rzez  p r z y k ła d  w ł a s n e g o  ży­
cia,  o d d a n e g o  po k u c i e  i p o k o r z e ,  d o b i tn i e  
j a k b y  p od  p r ę g i e r z e m  s t a w ia l i  p o w s z e c h n i e  
dz i ś  r o z p a n o s z o n ą  p o ż ą d l i w o ś ć  c i a ł a  i p y ch ę  
żyw ota .  Z a d a n i e m  ich n ie cha j  b ęd z ie :  n a ­
w r a c a ć  b l i źn ich  do  p r z y k a z a ń  e w a n g e l i c z ­
n e g o  życia.  Ce l  t en o s i ą g n ą  tern ła twiej ,  
jeżeli  z b e z w z g l ę d n ą  ś c i s ł o ś c i ą  p r z e s t r z e g a ć  
b ę d ą  w y k o n a n i a  św ię te j  r eg u ły ,  k tó r ą  Z a ­
łożyciel  ich n a z w a ł  „k s ię g ą  żyw ota ,  n a d z ie ją  
z b a w ie n i a ,  r d z e n ie m  E w an ge l j i ,  d r o g ą  do 
d o s k o n a ł o ś c i ,  k lu c z e m  raju,  r ę k o jm ią  w i e c z ­
n e g o  p r z y m i e r z a 1'. ( T o m .  Cel.  Leg. 11, n. 207).  
N iec hże  z a w s z e  se ra f i ck i  P a t r j a r c h a  raczy 
z n ie b a  o p a t r y w a ć  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  
w s p i e r a ć  tę m i s t y c z n ą  w i n n ic ę ,  k tó rą  w ła -  
sn e in i  r ę k o m a  za sz cze p i ł ,  n i ech  p r ze i i cz n e  
p o t o m s t w o  s w o je  k a r m i  i k r zep i  n a p o j e m  
b ra tn ie j  mi łości ,  iżby w s z y s c y ,  s t a w s z y  s ię

□ -    [□
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| „jednem sercem' i jedną duszą‘!, jęli się 
z gorącym zapałem odrodzenia chrześcijań­
skiej rodziny.

Święte zaś dziewice Drugiego Zakonu, 
uczestniczki „anielskiego życia, które w Kla­
rze rozbłysło", niechaj, jak li i je, wyrosłe 
na grzędach Pańskiego ogrodu, wonią nie­
winności i śnieżną bielą dusz wytrwale 
służą Bogu Oby ich modlitwy ten odnio­
sły skutek, żeby coraz liczniejsze rzesze 
pokutujących grzeszników uciekać się za­
częły do miłosierdzia Chrystusa Pana i żeby 
cudownie rosła radość Matki Kościoła z po­
wodu synów zjednanych dla łaski Bożej 
i nadziei wiecznego zbawienia.

Wreszcie tercjarzy tak tych, którzy są 
złączeni w regularnych kongregacjach, ja- 
koteż tych, którzy świeckie życie pędzą, 
wzywamy, aby także przez apostolską dzia­
łalność usiłowali przyspieszyć rozrost du­
chowych ideałów wśród rzesz chrześcijań­
skich. To apostolstwo, które im niegdyś 
u Grzegorza IX zjednało nazwę żołnierzy 
Chrystusowych i drugich Machabeuszów, 
dziś może mieć skutki równie doniosłe, 
gdy oni sami, jak rosną w liczbę po ca­
łym świecie, tak też, zapatrzeni we wzór 
swego Ojca Franciszka, dadzą ze siebie 
przykład zacnego i nieskazitelnego życia. 
Co zaś poprzednicy nasi Leon X III  w orę­
dziu A u s p i c a t o ,  tudzież Benedykt XV□  _ _  □
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w orędziu S a c r a  p r o p e ' d i e m  jako swe 
gorące życzenie zlecil i wszystkim Biskupom 
katolickiego świata, tego samego oczeku­
jemy i my po waszej, Czcigodni Bracia, 
gorliwości: oto iżbyście Trzeci Zakon
franciszkański usilnie popierali, pouczając 
owieczki wasze —  bądźto osobiście, bądź 
przez kapłanów, do kaznodziejskiej posługi 
przysposobionych i uzdolnionych — jaki 
ma znaczenie ten Zakon świeckich męż­
czyzn i niewiast, jak doniosła jest jego 
wartość, jak łatwe są warunki przyjęcia 
tudzież zachowania przepisów reguły, jak 
obfite są łaski i przywileje, z których ko­
rzystają Tercjarze, jak znaczne korzyści 
Trzeci Zakon zapewnia tak poszczególnym 
osobom, jak społecznościom. Kto jeszcze 
tego nie uczynił, niechaj na skutek waszych 
zabiegów zaciągnie się w tym roku w sze­
regi tej m ilic ji;  komu na razie jeszcze wiek 
na to nie pozwala, niech się zapisze jako 
kandydat, wstępując do Bractwa Paska św. 
Franciszka, aby jeszcze dzieckiem będąc, 
nawykał do tej świętej karności życia.

W  tych zbawiennych rocznicach, tak 
gęsto następujących po sobie, upatrywać 
chcemy wolę miłosiernego Boga, aby czas 
Pontyfikatu naszego przyniósł katolickiemu 
światu plon hojny i radosny. Dlatego cie­
szymy się wielce z przygotowań do ob­
chodu jubileuszu Franciszka, który „za ży-

□
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cia sw ego po dpar ł  dorn i za dni  swoich 
u twierdz i ł  ś w i ą t y n i ę 11 (Eccli.  L 1), z w ła ­
szcza,  że od młodośc i  ze szczerem o d d a ­
niem czc imy w nim O rę d o w n ik a  i n iegdyś  
umieszczeni  zos ta l i śmy w liczbie jego sy­
nów, przy jąwszy  pobożnie odznaki  Trzeciego  
Zakon u W  tym tedy  roku, s ie dms etny m od 
śmierc i  Serafickiego Ojca,  oby na świa t  
katolicki  i na  nasz  lud za po śr ed n ic tw em  
Franc iszka  tak ho jne  spłynę ły  dobr odz ie j ­
s twa ,  iżby ten rok w historji  Kościoła u p a ­
miętni ł  się na' wieki.

Jako  rękojmię łas k  n iebieskich  i na 
dowód  Naszej  ojcowskiej  p rzychylnośc i  
udzie lamy W am,  Czc igodni  Bracia,  d u c h o ­
wieńs t wu i ludowi w asz em u  z miłością 
apos to lsk iego  w P a n u  b łogos ławieńs twa .

Dan  w Rzymie u św. Piot ra dn ia  30 
mies iąca  kwie tn ia  w roku 1926, Pontyf i ­
katu Naszego  piątym.

Pius XI,  papież.

Św. Franciszek apostoł Eucharystii.
( C iaf i  d a l s z y )

Spotykał  w podróżach swoich nieraz 
kaplice, kościoły opuszczone,  zaniedbane ;  
bolało go to, więc je czyścił, zamiatał,  w bie­
liznę zaopatrywał ,  aby okazać miłość, usza­
nowan ie  dla Chrystusa w Eucharystji  obec-

□



74

□ 0
nego.  Oto  j ego u p o m n ie n ia  (z listu XIII):

I Bo  j akże  to w  wielu  mie j scach  kiel ichy uży ­
w a n e  d o  Mszy  św.,  r ó w n ie  j ak kor por a ł y  
i r esz ta  biel izny s łu żąca  do  oł tarza są  n ę ­
dzne  i za b r u d z o n e !  Z j a k ą  n ie db a ł oś c i ą  u tr zy­
m y w a n e  jest  miejsce,  gdzie  p r z e c h o w y w a n e  
b y w a  Ciało P a n a  na s ze go  J e zus a  C h r y s t u s a !
Z j ak iem n ie u s z a n o w a n ie m  b y w a  noszone ,  
jak n ie g o dn ie  przez  n ie j edny ch  p r z y j m o w a n e . !
A n a w e t  p r z y d a rz a  się n iekiedy,  że św.  Imię 
Jego  i s ło w a  p i sa ne  n o g a m i  depczą. . . !

U s z a n o w a n i e  d la  Najś.w. S a k r a m e n tu  
| w y m a g a  u s z a n o w a n i a  d la  k a p ł a n ó w ,  którzy 

u rząd  Boski  sp r a w u ją .  W i ę c  d la  w p o je n i a  
t ego  u s z a n o w a n i a  w  T e s t a m e n c i e  s w o im  tak 
się o d z y w a  d o  Braci ,  a b y  czcili k a p ł a n ó w  
za k o n n y c h  i św ieck ich :

„A ch o c ia żb y m  miał  t a k ą  mą drość ,  j a k ą  
mia ł  Sa lo m o n ,  i zna l az łby m u b o ż u c hn y ch  
księży św ieck ich  w p l e ban ja ch ,  w  k tórych  
mieszkają ,  nie chcę kaz ać  p r zec iw  ich woli.
A tych i ws zys tk i ch  innych  chcę  się o b a ­
wiać,  m i ł ow ać  i s z a n o w a ć  j ako  moic h  p a ­
n ó w  i nie chcę  widz i eć  w  nich g rzechu,  bo  
S y n a  Bożeg o  p o zn a ję  w  nich (z p o w o d u  
p r ze lan ia  ch a r ak te ru  ka p ł a ń sk i e g o )  i p a n a m i  : 
moimi  są. T o  zaś  d la t ego  t ak czynię,  że na  
tym świec ie  ci eleśnie nic nie w id zę  z Naj-  , 
w y żs z eg o  S y n a  Bożego ,  jak tylko Naj św.  j  
C i ało  i K re w  Jego,  k tó re oni  p o ś w ię c a ją  
i p r z y jm u ją  i oni  sami  innym udzielają .  A te ;

□



na i św.  - t a j emnice  chc ę  n a d e w s z y s t k o  uw ie l ­
biać  i czcić i n a  mie j scach  d r o g o c e n n y c h  
umieszczać" .

W  liście XIII j akże  z w ie l ką  gor l iwo śc i ą  
o d z y w a  się d o  k a p ł a n ó w  i w ie r ny ch :  Czem 
się to t edy  dzieje,  że nie p o b u d z a  n as  do  
p ob o żn oś c i  wido k ,  że to mi łośc iwy  P a n  nasz 
o d d a j e  się w  ręce nasze ,  że codz ie nn ie  Go  
d o ty k a m y  i codz ienn ie  w  Komunj i  św.  p rzy j ­
mujem y.  Czyż  n ie p o m ni  j e s t e śm y na  to, że 
przy jdzie chwi la,  w której  w p a d n i e m y  w  ręce 
J e g o ?  P o p r a w m y  się coprędze j .  Ab y  ten list 
rozsze rzono  i u p o m ni e n i e  z a c h o w a n o  w  p r o ­
stocie swojej ,  d u c h a  B o że go  pełen  b ło g o s ł a ­
w i e ń s t w o  P ań sk ie  obiecuje .

A że p o b o ż n e  s łuc han i e  Mszy św.  jest  
t akże  uczczeniem Naj św.  S a k r a m e n t u  Oł ta ­
rza, w ię c  ( w  liście XII) tak się o d z y w a :  
Nietylko b o w i e m  g o d n ie  sp r a w u j ą c e g o  
Mszę  św.,  ale i tych,  którzy jej p o b o żn i e  
s łuc ha j ą  a n a w e t  i n i e ob ec ny ch  n ap e łn ia  ł a ­
ska mi  sw o je m i  P a n  nasz  Jezus Chrys tus .

P o m i ę d z y  in ne mi  zd a n ia m i  zn a j d u je my  
w p i s m ac h  św.  F ra nc i sz ka  i t ak ie  zdan ie :  
„Dla te go  po tę p io nym i  zostal i  ci wszyscy,  
k tórzy P a n a  nas ze go  Je zus a  C h r y s t u s a  w  ciele 
ludzk iem ogląda l i  ale nie p o d łu g  d u c h a  
i B ó s tw a  uważa l i  ani  też nie wierzyli ,  że 
był  S y n e m  Bożym.  P o d o b n i e  po tęp ien i  są 
ob ec n ie  ci wszyscy ,  którzy w i d z ą  S a k r a m e n t  
Cia ła  C h r y s t u s o w e g o ,  iż przez  s ło w a  P a ń s k ie
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w rękach kapłana pod postaciami ęhleba 
i w ina na ołtarzu poświęcone bywa, ale go 
nie podług ducha i Bóstwa oceniają ani nie 
wierzą, że jest istotnie Najśw. Ciałem i Krw ią 
Pana naszego Jezusa Chrystusa. Najwyższy 
to poświadczył, kiedy powiedział: „T o  jest 
Ciało moje a to Krew nowego Przymierza11, 
jakoteż „K to  pożywa Ciała mojego i pije 
Krew moją, ten ma żywot w i e c z n y D l a ­
tego odzywam się do was, dzieci świata 
tego, jak długo będziecie zatwardzać serca 
wasze ? Dlaczego nie uznajecie prawdy i nie 
wierzycie w  Syna Bożego ? “ Powiada także 
w liście U: „1 stale bądźmy przekonani, że 
nikt nie może być zbawionym inaczej, jak 
przez święte słowa i Krew Pana naszego Jezusa 
Chrystusa". Użala się także: „...mało jest, 
którzyby chcieli go przyjąć, chociaż jarzmo 
Jego wdzięczne jest a brzemię lekkie. 
Owóż, którzy nie chcą zakosztować, jak 
słodkim jest Pan, i, bardziej miłując ciemności 
niż światłość, nie chcą wypełniać przykazań 
Boskich, przeklęci są“ . Dok. nast.

O. Zenon M arja
Zakonu 0 0 .  Kapucynów

□
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KRÓLESTW O CHRYSTUSOW E.
Sny o szczęśc iu  i chw a le ,  w ielk ie  sny! 

Jak  d ługa  h is to rja  ludzkości w szę d z ie  te san ie  
m arzen ia  o w o ln o śc i  i szczęściu, z a w sze  
j a k a ś  n ie u g a sz o n a  tę sk n o ta  s e rc a  d o  lotu 
w' górę, ciągłe p ra g n ie n ie  lepszego  ju tra :  
oto człowiek. P o  u trac ie  ra ju  ro zpoczę ła  się 
ta  p o g o ń  g o r ą c z k o w a  za le p szą  d o lą  i t rw a ła  
w iek i całe, nic nie m o g ło  z a sp o k o ić  p r a ­
gn ień  ludzkich . Szukali  tego  ta l iz m an u  A u­
g u s to w ie  C e z a ro w ie  zam arłe j  R om y; szukali  
w  ogn iu  i żelazie w  tr ium fach  i rozkoszach.. .  
Czy go  zn a lez iono?  Nie w iem . Ale o im per jum  
tych m o n a rc h ó w  nic już  nie s ły c h ać ;  p rzes ta ło  
żyć. L aury  ich n a  K apito lu  p rzekw it ły  i uschły, 
p o s p a d a ły  b o żyszcza  z O lim pu  w sp o m n ie n ie  
ty lko p ozos ta ło  m in ionej  chw a ły ,  i j e d n a  
mogiła.

P rz e rz u c o n o  się n a  po le  nauki.  Z a ­
w rza ły  um ysły ,  d u c h -g e n ju sz  latał, w z b u d z a ­
jąc  n ie d o śc ig łe  idea ły ;  s tw o rz o n o  filozofję, 
m a tem aty k ę ,  a s t ro n o m ię ;  s z u k a n o  szczęśc ia  
w  p o w ie t r z u ,3) w  ogniu ,  w e  w o d a c h  i w  ziemi, 
n ieste ty!  w szy s tk o  n a  d a rm o .  W y b ie g ł  raz 
jak iś  w ielk i uczony  n a  w y so k ie  o b s e rw a to ­
r ium, p o r o z k ła d a ł  księg i i p rzy rządy ,  b ad a ł ,

’) T e o r e m a  p ie r w s z y c h  f i lo z o f ó w  greck ich .
□
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dochodził '  i dum ał,  w  ko ń cu  za w o ła ł :  „heu-  
reka!  z n a la z łe m !“

—  C o ś  z n a la z ł?  zapy tano .
—  P r a w o  p rz y c ią g a n ia  ziemi!

W  czem żeż  je g o  t a j e m n ic a ?  — p o d ­
c h w y c o n o  g o r ą c z k o w o  —  z isk rą  nadzieji 
w  głosie. U czony  op u śc i ł  sm u tn ie  g ło w ę  
i s z ep n ą ł :  Nie w iem !

W ie lk ie  odk ryc ie !
Z a u w a ż o n o  w ted y ,  że szczęśc ie  tn ożnaby  

zna le ść  w  że lazne j o rgan izac j i  sp o łe c z e ń s tw a  
o w ła d z y  abso lu tne j ,  o p r a w a c h  eg o is ty cz­
nych, o p rzyw ile ju  siły fizycznej. Kto z w y ­
cięży, ten  w olny ,  —  a z w y c ię ż o n e m u  —  
k a jd a n y !  I p isze  A. M ick iew icz  że: „z iem ia  
ca ła  s ta ła  się n a o n c z a s  n ie w o ln ic ą  i że nie 
by ło  takiej n iew oli  n ig d y  n a  św iec ie  ani 
p rze d tem  ani p o t e m “ . T ro fe am i ludzkości 
były b icze  i knuty .  A szczęście, k tó reg o  sz u ­
k a n o  ? — W  ręku  m o ż n y c h  i to  b a rd z o  n ie ­
d o sk o n a łe ,  b a rd z o  nęd z n e .  U p a d ły  w sze lk ie  
nadz ie je ,  c z a rn a  ro zp a cz  o g a rn ę ła  ludzi, —  
p r z e p o w ia d a n o  k o n ie c  św ia ta .  Lecz s ta ło  się, 
kończy  M ickiew icz,  „iż, g d y  tak  n ie w o la  
w z m o c n i ła  się n a  św iecie ,  nas tąp i ło  p rze s i­
lenie jej... W o n c z a s  p rzy sz ed ł  n a  z iem ię Syn  
B oży  Jezus  C h r y s tu s " .1)

Nie lękaj się, t rzó d k o  m ała ,  bo  O jcu 
w a s z e m u  s p o d o b a ło  się d a ć  w a m  k ró les tw o .

*) Adam Mickiewicz. Ks. Nar, Polsk.  
□1----------------------------------------------------
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□
„W tenczas panow ie  uwolnili n iewolników 
swoich i poznali w  nich braci, a królowie, 
pomazani w imię Boga, uznali nad sobą  
prawo Boże, i wróciła na  ziemię sp raw ie ­
dliwość. A wszystkie narody, które uw ie­
rzyły, czy to Niemcy, czy Włosi, czy F ran­
cuzi, czy Polacy uważali siebie za jeden na­
ród ’i nazwano ten naród  chrześcijańsk im ".’)

Tak pow stało  Królestwo Chrystusowe.
A więc Jezus Chrystus zstąpił na  ziemię, 

aby dokonać dzieła, którego dokonać  nie 
potrafiła żadna  po tęga  stworzona.

Postanow ił uszczęśliwić rodzaj ludzki. 
Założył więc Kościół św. —  objawił nam 
swój boski ideał, u tw orzony na  łodydze mi­
łości i pokoju —  który jest tej miłości — 
nag ro d ą  i koroną.

Nie lękaj się, trzódko mała... i od tego 
czasu przemieniać się rozpoczęło oblicze ziemi.

Życie ludzkie przybrało charakter szla­
chetnej wyższości, człowiek poznał wielką 
i w ysoką  sw oją  godność, co wyrażać  się 
zaczęło w e wszystkich dziedzinach sztuki, 
nacechow anej słonecznym blaskiem pokoju 
i szczęścia i jakiegoś natchnienia  z góry.

W iedza, służąca dotychczas do próżnych 
zaciekań, fałszywa i neutralna, stała się 
szczytnym środkiem miłości. Organizacje 
społeczne otrzymały p raw a  wielkie szlachetne

m ') T am że m
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j  i święte,  d a j ąc e  ludzkości  w o ln o ś ć  jakiej 
j  św ia t  d a ć  nie moż e ;  s p r a w ie d l i w o ś ć  u two­

rzono  n a  p o s a d a c h  bożych,  a  więc  n iespo­
żytych czasami ,  j e dne m.  s ł o w e m :  s z c z ę -  

{ ś c i e, d o  j a k iego  w z d y c h a n o  n a  da rmo  
i p rzez tyle w ie k ó w ,  —  zaślni ło życiem.

Rodz iny rozwi jać  się t eraz mog ą  na  za-  j 
s a d ac h ,  da ją c y ch  czys tość  oby cza jów,  z a ­
p e w n ia ją c y c h  życie i h o n o r  przyszłych p o ­
koleń.

Su m ie n i e  j e d n os te k  w  tern ide a ln em  j  

króles twie,  o l śnione  p o tę gą  idei sw eg o  Króla 
C h r y s t u s a  pojęło,  że ś r o d k ie m  do pożyc ia  
w  szczęściu jest  poczuc ie  b ra t e r s twa  
b o ś m y  dzieci  j e d n e g o  Boga .  Pojęło  —  że 
„ten jes t  w ięk sz y  między  b raćmi ,  kto p o -  | 
ś w ię c ą  siebie d la  d o b r a  ich;  a i m  kto lepszy,  { 
tern więcej  poś w ię c ić  p o w i n i e n 4* . ' )

(C. u. n.) •
Fr. Fidelis.

STATUT
M iejscowej (w zg lę d n ie  Dekanalnej) Rady T rz e ­

c ie g o  Zakonu św. Franciszka z Asyżu.
Z a t w i e r d z o n y  p r z e z  R a d ę  G ł ó w n ą  d n i a  15 l i s t o p a d a  192łi.

I. N azw a i s iedziba .
§ 1 .  M ie j s c o w a  ( D e k a n a l n a )  R a d a  Trze -  !

c i eg o , Z a ko n u  św.  F r a n c i s z k a  w  d iecezj i  ___  '
w —  R a d a  ro zc ią g a  s w o ją  d z i a ł a l n o ś ć  na

') Tamże.
1    — . -  - - — [ □ !
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d e k a n a t  ____ , j e s t  z e w n ę t r z n y m  o r g a n e m
Ra d y  D ie c ez ja ln e j  T rzec ie go  Z a k o n u  w . . .  . 
a ł ą c z n ie  z n ią  G ł ó w n e j  R a d y  T rzec iego  Z a ­
ko nu  w Po l sce ,  m a ją c e j  s i e dz i bę  w  Krakowie .

§  2. C e le m  M ie j s c o w e j  ( D e k a n a l n e j )  
Ra d y  j e s t  p o m o c  w  o s i ą gn ię c i u  ce lów,  o k r e -  i 
s ł o n y c h  s t a t u t e m  R a d y  G łó w n e j ,  a m i a n o -  j  

wicie:  z j e d n o c z e n ie ,  k i e r o w n i c t w o  i rozw ój  !, 
p r a c y  t e rc j a r sk i e j  w ca łe j  Po l sc e .

R a d a  ł ą cz y  do  w s p ó l n e j  p r ac y  w s z y s t ­
kie k o n g r e g a c j e  Trz ec ie go  Z a k o n u  p o m ie -  
n io n e g o  d e k a n a t u  p r zez  p o w o ł a n i e  do Ra d y  
j a k o  c z ł o n k ó w  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  k a n o n i ­
czn ie  z a ło ż o n y c h  k o n g r e g a c y j  w  d e k a n a c ie .

§  3. Ś r o d k a m i ,  p r o w a d z ą c e m i  do t ego 
celu,  są :  u r z ą d z a n i e  cz ęs ty ch  ze b ra ń ,  z j az ­
d ó w  d e k a n a l n y c h ,  u r z ą d z a n i e  o d c z y t ó w  
i k u r s ó w  d la  p r z e ło ż o n y c h  i XX. D y r e k t o r ó w  
Trz ec ie go  Z a k o n u ,  p o d e j m o w a n i e  zn a c z n ie j ­
sz ych  dzie ł  mi łos ie rdz ia ,  p o p i e r a n i e  w y ­
d a w n i c t w  t e rc ja r sk ic h ,  w s p ó ł p r a c a  z k a t o -  
l ickiemi  o rg an iz a c ja m i ,  z a k ł a d a n i e  b ibl jotek,  
a p r z e d e w s z y s t k i e m  w y k o n y w a n i e  u c h w a ł  
Ra d y  G ł ó w n e j  i D iecez ja lne j .

IV. Członkowie.
§  4. C z ł o n k a m i  R a d y  M ie j s c o w e j  ( De -  

! k a n a in e j )  są :  1) w s z y s t k i e  w mi eś c i e

II. C e l .

III. Ś r o d k i .

2
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( d e k a n a c i e )  . . . .  k a n o n i c z n i e  z a ło ż o n e  k o n ­
g r e g a c je  Trz ec ie go  Z a k o n u  św.  O. F r a n c i ­
sz k a  p rzez  s w o je  dy sk r e t o r j a ,  k tóre  s t a n o w i ą :
a)  D y r e k t o r z y  Trz ec ie go  Z a k o n u ,  b )  p r z e ­
ł o ż en i  Trz ec i eg o  Z a k o n u ,  c) s e k r e t a r z e  lub  
s k a r b n i c y  T rzec ie go  Z a k o n u ,  d )  m is t r z e  T rz e ­
c iego  Z a k o n u  2)  r e d a k to rz y  p i s m  te rc ja r -  
skich,  3)  p o w o ł a n i p r z e z Z a r z ą d  X X T e r c j a r z e  
d a n e g o  d e k a n a t u .
V. Organa M iejscowej (Dekanalnejj Rady Ter-

§  5. O r g a n a m i  M. R T. Trz ec ie go  Z a ­
k o n u  są :  a)  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e ,  b)  Zar zą d ,  
c) K o m i s j a  k on t r o l u ją ca .

ad A) W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  t w o r z ą  
w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  M. R. T. w y m i e n i e n i  
w  § 4. —  Jest  o n o  raz  w  rok  z w y c z a j n e ;  
p r óc z  t e g o  w raz ie  p o t r z e b y  z w o łu j e  s ię  
n a d z w y c z a j n e .

D o  W a l n e g o  Z e b r a n i a  na l eży :
1) W y b ó r  z a r z ą d u  n a  3 Ja ta ,  a ko m is ' i  

k o n t r o lu ją c e j  n a  1 rok.
2)  U c h w a l e n i e  w y s o k o ś c i  w k ł a d e k  

c z ło nk ó w .
3) Z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o z d a ń  rocznych .
4) Z a t w i e r d z e n i e  r o c z n y c h  r a c h u n k ó w .
5) W n i o s k i  o g ó ln e  do  R a d y  D i e c e z ja l ­

nej ,  a do  R a d y  G ł ó w n e j  w n io s k i  o z m i a n ę  
statutu.

6)  P o w o ł y w a n i e  do  życ ia  s e k c y j , w  sk ła d  
k t ó r y c h  w c h o d z i ć  m o g ą  n a w e t  n ie t e r c j a rz e .

cjarskiej.

m
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7) U c h w a l e n i e  d la  n ich r e g u l a m i n ó w .
a d  B)  Zar zą d ,  do k tó r e g o  na l e ż ą :  1) P r e ­

zes,  2)  w ic e p r e z e s ,  3)  se k re ta r z ,  4)  sk a rb n ik ,  
w z g l ę d n i e  ich z a s tę p c y ,  o r az  p r z e d s t a w i c i e l  
P ie r w s z e g o  Z a k o n u .

D o  Z a r z ą d u  na l eży :
a )  p r o w a d z e n i e  k s i ą g  i z a p i s k ó w ,
b)  z w o ł y w a n i e  w s z y s t k i c h  ze br ań ,
c) z a ł a t w i a n i e  s p r a w  b ie żących ,
d )  z a r z ą d  f u n d u s z a m i  M. R. T.
e)  w y k o n y w a n i e  u c h w a ł  Ra dy  G łó w n e j ,  

w z g l ę d n i e  D ie c ez ja ln e j  (Mie j scowej ) .
a d  C)  K o m is j a  k o n t r o l u j ą c a  s k ł a d a  się 

j  z 3 osób .  —  W y b i e r a  z p o ś r ó d  s ieb ie  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o ,  b a d a  c z y n n o ś c i  R a d y  D e-  
k a n a ln e j  ( M ie j sco w e j ) ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
r a c h u n k i  za  rok  ub ieg ły .  W y n i k  kon tro l i  

j  p o d a j e  p r e z e s o w i  do  w i a d o m o ś c i ,  a n a ­
s t ę p n i e  s k ł a d a  s p r a w o z d a n i e  W a l n e m u  

j Z g r o m a d z e n i u  M. R. T.  i s t a w i a  w n i o s k i  
o u d z i e l e n i e  a b s o l u t o r j u m  Z a r z ą d o w i .

§  6. Na  w s z y s t k i c h  z e b r a n ia c h ,  z w y ­
ją tk ie m  z e b r a n i a  k o n s t y t u u j ą c e g o  Z ar zą d ,  
p r z e w o d n i c z y  p r e z e s  lub  j ego  z a s t ę p c a .

P r z e w o d n i c z ą c y  m u s i  b yć  z g r o n a  XX. 
D y r e k to r ó w .  U c h w a ł y  n a  z e b r a n i a c h  z a p a ­
d a j ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł os ów .  U c h w a ł y  s p r z e c z n e  
z d u c h e m  r e g u ły  t e rc j a r sk ie j  n ie  m a ją  m o c y  

i o b o w ią z u ją c e j .  P r a w o  s p r z e c i w u  w  ty m  
w y p a d k u  p r z y s ł u g u j e  d e l e g a t o m  P ie r w s z e g o
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| Zakonu, względnie w izy ta to row i z podaniem 
j powodów.

§ 7. Sprawy w ą tp l iw e  rozstrzyga w 1 ej 
instancji Zarząd Rady Diecezjalnej, w 1 I-ej 
ins tanc ji Sekretarja t Rady Gtównej.

§ 8. Radę M  R. T. na zewnątrz repre­
zentuje prezes i sekretarz i oni też podp i­
sują akta.

§ 9 M. R. 7'. posiada kasę na wspólne 
bieżące w yda tk i  Kasa ta powsta je ze sk ła­
dek poszczególnych kongregacyj, których 
wysokość uchwala W alne Zebranie M. R. T. 
oraz dobrow o lnych  ofiar, odczytów i t. p. 
Kasa pokrywa w yda tk i  adm in is tracy jne  
i ogólno te ic jarskie.

§ 10. Rozwiązanie M. R. T. może na­
stąpić na wniosek Zarządu w iększością g ło ­
sów obecnych na waluetn zebraniu.

Również Rada G łów na  może rozw ią ­
zać M  R. T ,  g d y b y  ta nie chcia ła podpo­
rządkować się jej rozporządzeniom.

W  razie rozwiązania M. R. T. fundusze 
jej przechodzą na w łasność Diecezja lnej 
Rady Trzeciego Zakonu.

W OJCZYŹNIE 8W . FRANCISZKA.
Siedemsetlecie błogosławionej śmierci 

św. Franciszka pozostanie niezatartem w pa­
mięci jego świadków, zwłaszcza na ojczystej

m------------------------------------ □
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jego ziemi. Nietylko Asyż rozbrzmiał jubileu- 
szowem nabożeństw em , lecz siedemsetny ju ­
bileusz franciszkański znalazł szeroki odgłos 
w katolickich Włoszech. Niezapomnianemi 
też pozostaną  jubileuszowe chwile w wieko- 
wem  mieście Lucce, szczególnie pierwsze dnie 
października, gdy duchow ieństw o i lud pobożny 
wspólnie długie godziny trawili na  modlitwie 
i śp iewaniu  pobożnych pieśni, aby godnie 
uczcić pam ięć swojego Wielkiego Rodaka. 
Uroczystość w łaśc iw ą poprzedziły przygoto­
w aw cze ośm iodniow e rekolekcje, w czasie 
których najznakomitsi s iewcy S łow a Bożego 
w tutejszej prowincji z praw dziw ie  misjo­
narską  gorliwością i franciszkańskim zapałem 
usiłowali wpoić  w swoich długotrwałych 
rozważaniach i naukach  w dusze słuchaczów 
Franciszkow ą ideę, którą On cały dzisiejszy 
świat zadziwił, a której definicja w prościu- 
chnych ujętą jest słowach, i w której nie­
zgłębiona zaw arta  jest m ądrość: „Odtwmrzyć 
życie Jezusow'e w sw em  życiu" — oto wszystko. | 

Nie potrzeba tu górnych dociekań filo­
zoficznych, ani napuszystości retorycznej. Żyć 
nietylko dla siebie, lecz także dla innych 
oto wzniosły altruizm’) Franciszka. Życie w e ­
dług reguły św. Franciszka, to ciągły an ta­
gonizm duszy i ciała, to w alka zacięta w imieniu 
tego, co nazyw ają  idealizmem, pięknem i do-

□
' ) A l t r u i z m  p r a c a  d l a  d r u g i c h .
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brem. Franciszkanizm w ogólności, to nie­
ustanna dążność po torach prostoty i nędzy 
fizycznej do wznioślejszych pierwiastków 
praktycznego życia. Ta usilna dążność, w y­
zuta z ziemskich przywiązać, podnosi ducha 
franciszkanizmu ponad materjalizm i pozio- 
mość i wynosi go do . takiej wysokości, iż 
częstokroć trudno opisującemu uczynić go 
przystępnym pojęciom najprostszym.! Franci­
szkanizm nie pragnie rozegzaltowania ludz­
kości wyszukanemi ponętami, ani jej zadzi­
wiać górnemi dociekaniami naukowemi, ale 
roztkliw ia się nad tern wszystkiem, co w życiu 
świata jest, zdeptane, pokrzywdzone i nie­
szczęśliwe. Świetlana tradycja franciszkanizmu 
w siużbie Kościoła jaśnieje blaskiem licznych 
świętych, teraz jeszcze budzi w duszach w y- i 
brańców Bożych zapał w wysokim stopniu, i 
rodzi tęsknotę za niebem i każe nam ufać ; 
przyszłości, że ona nam wychowa prawdzi- 
Franciszkanów-Apostołów, a Kościołowi Chry­
stusowemu przysporzy liczbę błogosławionych 
i świętych, czego zapowiedzią jest gorączkowy 
zwrot w dzisiejszej dobie na całym świecie 
chrześcijańskim ku ścieżkom, utorowanym 
stopami Franciszka z Asyżu.

Słowa niezmordowanych misjonarzy pa­
dały do serc słuchaczy, jak ożywcze promienie 
wiosennego słońca na ziemię, budzące nowe 
życie.

Jo odprawionych rekolekcjach rozpo- |
—   -[□



częto uroczyste triduum franciszkańskie, pod­
czas którego celebrowali Najdostojniejsi Księża 
Arcybiskupi, miejscowej i okolicznych die- 
cezyj. W ich liczbie był jeden nasz Brat za­
konny tutejszej prowincji, wyniesiony przez 
Stolicę Apostolską do godności Arcyksięcia 
Kościoła i Delegata Apostolskiego na Syrję. 
Aby mieć przed oczyma przynajmniej blady 
obraz Franciszkowego jestestwa, przełożeni 
miejscowi postanowili sprowadzić z Florencji 
drogocenną relikwję habitu, w którym św. Fran­
ciszek otrzymał św. Stygmaty. W tym celu 
1 października o godzinie 6 wieczorem wy­
szła procesja z naszego kościoła w kierunku 
dworca kolejowego, tam jeszcze chwilę ocze­
kiwaliśmy tej relikwji. Po chwili gorączkowe 
oczekiwanie ludu przerwało auto, na którem 
już zdała ukazały się pozłacane ramy reli- 
kwjarza, a z poza ram widniał rozpostarty 
habit ze znacznym otworem na lewym boku. 
Na widok tego habitu pochyliły się głowy 
i ugięły się kolana zebranych, a j. E. Ks. Biskup 
zaintonował psalm „Laudate Dominum omnes 
gentes“ i wśród śpiewu psalmów procesja 
powróciła do kościoła, gdzie na przygoto­
wanym miejscu wystawiono relikwjarz ku 
czci publicznej. (Dok. nast.)

Fr. Laurmty,
kleryk 0 0 . Bernardynów 

w Lucce (W łochy).

□
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Ostatnie Olejem św. namaszczenie.
Tercjarze! Rozdział drugi reguły n a ­

kazuje, abyście odwiedzali chorych i do ra ­
dzali im, aby zawczasu przysposobili się na 
drogę wieczności. Przez kilkuletnią praktykę 
przyszedłem do przekonania, że tak po m ia­
stach jak też i po w ioskach nie wiedzą lu­
dzie, jak m ają wszystko przyrządzić w domu 
dla kapłana , który przyjeżdża, aby chorego 
zaopatrzyć na drogę wieczności Nie w iedzą  
także, jak się zachow ać  w  czasie tych świę­
tych czynności.

W praw dzie  uczy się tego i w szkole 
dzieci i starszych w kościele z am bony, lecz, 
gdy czas ten przyjdzie, nie przypom inają  
sobie tego, lub też tak są wzruszeni, że głowy 
tracą i w żaden sposób  nie m ogą sobie 
poradzić.

Pon iew aż  niema wioski ani miasta, 
gdzieby nie było Tercjarzy, dlatego jest w a ­
szym obowiązkiem, przed przyjazdem ka­
p łana  przygotow ać wszystko w dom u cho­
rego, lub też przypatrzyć się dobrze, czy 
jest wszystko w porządku. Co i jak się ma 
przyrządzić przedstaw iam  w am  na rysunku.

Mieszkanie chorego, w ed ług  stanu i m o­
żności, pow inno  być schludnie przygoto­
wane, na  łóżku bielizna czysta, a to dla 
u szanow ania  tego Sakram entu , a jeszcze bar-  

jl----------------------------------------------- [61
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]   H
dziej, jeżeli k a p ła n  je d n o c z e śn ie  p r z y b y w a  
z P a n e m  Jezusem  u ta jo n y m  w  N ajśw . S a -  ; 
k ram e n c ie .  C h o re g o  n a  łóżku  tak  położyć, 
a b y  m ó g ł  s p o g lą d a ć  n a  stół, n a  k tó rym  z n a j ­
d u je  się k rzyż  i gdz ie  k ap łan ,  g d y  przy je -  
dzie, złoży b u rsę  z W ia tyk iem . Chory ,  sp o -

□

g lą d a ją c  n a  stół, n a  k tó rym  w szy s tk o  w e ­
d łu g  ry su n k u  jest p rz y g o to w a n e ,  ła tw ie j  p rz y ­
s p o so b i  sie do  sp o w ie d z i  i w zb u d z i  sob ie  
żal za  grzechy.

Na stole, k tó ry  n a k r y w a  się czystym  
o b ru sem ,  p o w in ie n  z n a jd o w a ć  się krzyż
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O o
i d w ie  św ie ce  za pa lone .  P róc z  t ego :  1. t a ­
lerz z w o d ą  ś w i ę c o n ą  i kropidło,  2. talerz, 
a  na  n im k a w a ł e k  cl i leba bez skórki ,  tak 
z w a n e j  ośrodk i  i t rochę  soli miałkie j  ( jest 
to po t rz e bn e  k ap ł a n o w i  do  oczyszczenia  pa l ­
ców) ,  3 talerz a  na  nim s i edm zw i t kó w  
w at y  lub lnu de l ik a t neg o  d o  śc ie ran ia  miej sc  
n am asz cz on y ch ,  4. s z k la n k a  z w o d ą  i łyżka,  
5. r ęcznik czysty,  k tó rym ka p ł an  wyc ie ra  
palce,  6. niski  ( d o  20  cm )  s tołeczek,  n a  k tó ­
rym k a p ł a n  uk lęka  p o d c z a s  o d m a w i a n i a  
o d p o w i e d n i c h  modl i tw .

P o  sk o ń c z o n e m  nam as z cz en iu  sól, chleb,  
w a ta  lub zwitki  lnu, k tóremi mie j sca  n a ­
m a sz c zo n e  c h o r e m u  były obc ierane ,  w szy s t ko  
to p o w i n n o  być  za raz w r z u c o n e  w  ogień 
i spa lone ,  g d y ż  n ik om u tego d o ty k a ć  się nie 
wolno.

j. Nie na leżący  d o  t ego  d o m u  pow inn i  
po  wyjśc iu  k a p ł a n a  opuśc ić  także mieszkanie ,

| a d o m o w n i c y  z a c h o w a ć  p rzez j aki ś  czas  
spokó j ,  a b y  chory  po m o dl i ł  się po  K om u-
nji św. O. Maurycy.

□



91

M  - P

Z B ISTO R JI0 0 . BERNJRDYNÓW w POLSCE.
Klasztor 0 0 ,  Bernardynów w Lublinie.

II. P o m y ś l n y  r o z w ó j  k l a s z t o r u .  
1 5 1 9 - 1 6 0 2 .

Be rn a r dy n i  mieli tutaj  po d ob n ie ,  jak 
i w  in nyc h  mie j sc ow ośc ia ch ,  p o d w ó j n e  z a ­
d an ie  do  spe łnienia ,  a m ia n ow ic ie :  p o w i ę ­
kszać  c h w a ł ę  Boż ą  i z a j m o w a ć  się d u s z p a ­
s t e r s twem .  P ie r w s z e m u  o b o w i ą z k o w i  czynili 
z a do ść  p rzez  o d m a w i a n i e  pac ie rzy  i o d p r a ­
w ian ie  Msz y  św.  A by  d r u g i em u o b o w i ą z ­
ko w i  z a d o ś ć  uczynić,  o dp raw ia l i  w  niedzie lę  
i świę ta  u roczys te  n a b o ż e ń s tw a ,  spo wiada l i ,  
głosili kaz an ia ,  a p r ze d ew sz y s tk ie m  w p r o ­
wad za l i  różne  p rak ty k i  religijne,  k tó re  się 
g ł ę b o k o  w  se rca  w ie rn yc h  wpaja ły .  P o n i e ­
w aż  Brac ia  Mnie js i  rozszerzal i  p r z e d e w s z y s t ­
k iem n a b o ż e ń s t w o  do  Męki  Pańsk ie j ,  d l a ­
t ego  i tutaj  zapr owa dz i l i  tak z w a n e  s tacje 
Męki  Pa ń sk ie j  i założyli  p rzy  kośc ie l e b r a c ­
tw o  Męki  Ch r y s t u s o w e j  (C onf ra te rn i t a s  P a s -  
s ioni s  Domin i) .  Na znak,  że d a n e  b r ac tw o  
przy  kośc ie l e istnieje,  s t a w ia n o  w ó w c z a s  
w e w n ą t r z  n a  ś r o d k u  kośc ioła  krzyże,  p rz e ­
w aż n i e  w span i a le ,  ar tys tyczn ie  w y ko na n e .
W  Lublinie  p o w y ż s z e  b r ac tw o  zos tało  w roku 
1618 z a p r o w a d z o n e ,  a e rek c ja  j e g o  15 ma ja  
t e goż  roku  przez  b i s k u p a  M a rc in a  S z y sz k o w -  
sk iego  zos ta ł a  p o tw ie rd z o n a .  N ad to  za pr o -



□ □
w a d z o n o  w k aż dy  wtor ek  wie lk iego  postu 
p o b o ż n e  pienia  „Go rżk ie  Ż a l e “ , po łą cz o ne  
z W y s ta w ie n ie m  Naj ś wię t sz ego  Sa kr am e n tu .  
Lecz t akże  do  innych pp trzeb  d u c h o w n y c h  
m ie s z k a ń c ó w  za ko nn ic y  chę tn ie  spieszyl i  
t embardz ie j ,  że w sk u te k  ci ągle zwiększa jącej  
się ludności ,  której  l iczba z k o ń c e m  16 wieku  
dosz ła  p r a w i e  d o  40  tysięcy,  kap łan i  św ieccy  
nie mogl i  za d o ść  uczynić  wszy s tk im  po t r ze ­
b om  wiernych .

Dla  mias ta  Lub lina  nade sz ły  t e raz p o ­
myś l ne  czasy.  P o l s ka  w te d y  w  po łączeniu  
z L i twą  s ta ła  u szczytu potęgi ;  p a ń s t w o  
polskie rozc iąga ło  się od Ba łtyku do  Morza  
C z a r n e g o  i od  O d ry  do  ź r ód e ł  Wołgi .  1 c ho ­
ciaż n a  w sc h o d z ie  n ad a l  t rwały  jeszcze 
w o jn y  z T a t a r a m i  p o d c z a s  k tó rych  Lublin 
z n o w u  zos tał  zni szczony,  —  a t akże  lubo  

I nie za d ł ug o  rozpoczęły  się w i e k o w e  walki  
i z M o s k w ą  to j e d n a k  w ł a ś c iw a  P o l s k a  c i e ­

szyła się p ok o je m  p r a w ie  d w a  wieki  (1466  
i  do 1625). Z w s t ą p i en ie m  na  t ron k ró la  Zy ­

g m u n t a  1 (1506 1548) nas ta ły  w  Po lsce
złote czasy,  a tern s a m e m  i d la  nas zego  
miasta.  Lubl in się s z yb k o  rozszerzał ,  w z n o ­
szono  w s p a n i a łe  bu d o w le ,  k tóre  do dzisiaj 
s ą  o z d o b ą  miasta .  Z y g m u n t  1 n a d a ł  miastu 
liczne przywi le je ,  a międz y  innerni  otworzył  
s t a ro s t w o  w roku  1517 i założył  wiele  fa­
bryk,  j ak szlif iernię n ad  rzek ą  Bys t rzycą  
w roku 1527 i pap ie rn ię  w  roku 1535. P o -
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0 0
| d o b n ie  t roszczył  się o mias ta  n a s tę p c a  Z y -  | 

g m u n t a  S tarego ,  j e d y n y  j ego  syn i os ta tni  1 
! J ag ie lończyk  Z y g m u n t  A ugu s t  (1 548  — 1572). 

Za  j ego  p a n o w a n i a ,  o d b y ł  się w  Lubl inie j  
w  roku  1566 sejm,  na  k tó rym zos tał a  za-  

j  w a r ta  n a j w a żn i e j sz a  i o s t a t ecz na  u g o d a  z Li- | 
twą,  a w  n a s tę p n y m  roku 19 l ipca odby ł  
się tu t akże  hołd Albrec h ta  F ryderyka ,  ks ię ­
c ia p ruskiego .  Lubl in s ta je  się teraz w a ż n e m  
ś r o d o w is k ie m  życia  po l i tycznego.  W s k u te k  
t ego  d o  n a j w i ęk sz eg o  rozkwi tu  do cho dz i  tu j  
p r ze m ys ł  i rzemiosło.  Było więce j  j ak  22  s t c -  I 
w a r z y sz e ń  rzemieś lniczych,  z w a n y c h  cechami .

W  tych tak p o m y ś l n y c h  czasach  o d e ­
grali  w a ż n ą  rolę Berna rdyn i .

Nies tety b a r d z o  mało  w ia d o m o ś c i  d o ­
c h o w a ły  się z t ego  czasu,  g d y ż  p o d c z a s  p o ­
żaru k laszto ru  w  1557 r. zag inę ły  p r a w ie  
w szys tk ie  do k u m e nt y .

D n ia  4  p aź d z i e r n ik a  1518 r. n a  k a p i ­
tule p rowinc ja lne j ,  od by te j  w  Lublinie,  z o ­
stał w y b r a n y  po raz d rugi  p r o w in c j a łe m  
O Leon z Łańcuta .  Na tej s a me j  kapi tu le  
s t w o r z o n o  d w ie  now e ,  lecz n i e p r a w n e  ku-  
s todje,  g d y ż  nie zos ta ły  p o tw ie rd z o n e  przez 
w ik a r j us za  ge ne ra l ne go ,  w a r s z a w s k ą  i l w o w ­
ską,  o b o k  już  t r zech p r a w n i e  od  roku 1487 
istniej ących,  a  m ia n ow ic i e  k rakow sk i e j ,  p o ­
znańsk ie j  i wi leńskie j .  Już  w  dziesi ęć lat 
później  d n ia  2 6 ' l ipca 1528 r. na  kapi tule  
prowincj i ,  od by t e j  z n o w u  w  Lublinie,  p o d
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przew odnic tw em  komisarza Kaspra  z Kremzy, 
którego ówczesny komisarz generalny P aw eł 
z Pa rm y  w celu załagodzenia niesnasek 
między zakonnikami prowincji Polskiej i Li­
tewskiej. przysłał, został ponow nie  w ybrany  
prowincjałem  O. Rafał z Proszowic. Kiedy 
w  1530 r. prow incja  Litewska została od­
dzielona od Polski, stał się klasztor lubelski 
schroniskiem dla zakonników  polskich, zm u­
szonych ustąpić z Wilna. Nie za długo po ­
tem odpraw iła  się znowu tutaj pod prze­
w odnic tw em  O. Sebas t jana  ze Lw ow a ka­
pituła prow incjalna, na której O. Inocenty 
z Kosten w ybrany  został prowincjałem  
(8 w rześn ia  1540 r.).

W  tych czasach konw ent lubelski z roku 
na rok wzrasta. Podczas gdy  około roku 
1480 w ed ług  Długosza liczba zakonników 
dochodziła  do 30, to na  początku 16 wieku, 
jak w skazuje  kronika klasztorna, liczba za­
konników  sięgała do 100. Jednak, o ile m o­
żna przypuszczać, liczba ta  nie trw ała  długo, 
gdyż od połow y 16 wieku zak ładają  swe 
klasztory w  Lublinie także i inne zakony. 
Po  roku 1550 liczba zakonników  zmalała do 
tego stopnia, że groziło klasztorowi w ylu­
dnienie.

1 jakkolwiek wszystko zdaw ało  się sprzy­
jać pom yślnem u rozwoju klasztoru OO. Ber­
nardynów  w  Lublinie, to K an ak  nie obe­
szło się i bez różnych przeszkód, z którymi

□



m o
walczyć  mus iano .  O p o w i a d a  Jan  z K o m o -  j  

r o w a  w swoje j  k ron ice  o s tr aszl iwej  zarazie,  
k tóra  w  roku 1543 i n as tę p n y c h  la tach g r a ­
s o w a ł a  i p o r y w a ł a  za s o b ą  o g r o m n ą  ilość 
ofiar. W e d ł u g  n iego w y b u c h ł a  ona  w K r a ­
ko w ie  p o  ś lubie Z y g m u n t a  A u g us ta  z Elżbietą 
Aus t r j ac ką  (dn.  5 m a j a )  z pocz ą t k ie m lipca 
i g r a s o w a ł a  bez  p r ze rw y  aż do  g r ud n ia ;  
zginęło w te d y  więce j  j ak 20 .000  ludzi.

Z p o ś r ód  Braci  Mnie j szych  po ch ł on ę ła  
o n a  na jwi ęc e j  ofiar w  klasztorze k r a k o w ­
skim,  bo  aż 15 z a k on n ik ó w ,  a op rócz  tego 
po zo s ta w i ł a  s w e  ś l a dy  także i w  innych  
k laszto rach Małopol sk ich ,  j ak:  w  Lublinie,  
Radomiu ,  Bochn i  i i nnych.  Że z a r az a  ta 
jeszcze w  r. 1547 g ra so w ał a ,  to okaz u je  się 
z p a m ię t n ik ó w  wyże j  w s p o m n i a n e g o  J a n a  
z K o m o r o w a ,  k tóry o p o w i a d a ,  że ó w c z e s n y  
p ro wi n c ja ł  O.  S eb as t j a n  po  p o w ro c ie  z k a ­
pituły gene ra l ne j  odb y te j  w  Asyżu 1547 r. 
nie w s tą p i ł  do  K r a k o w a ,  lecz o m in ą w s z y  go, 
os iadł  w  Ta rn ow ie .

N ad to  w  roku 1552 za p rowi nc j a ł a t u  
O. L u d w ik a  ze L w o w a  p o w s ta ł  w  k raju 
o g r o m n y  g łód  i d rożyzna .  W p r a w d z i e  dzięki  
Opa t rz no śc i  Bożej  nie do tk n ą ł  on  b ez po ś r e -  I 
dn io  klasztoru,  ale mi m o  to, był  d la  n iego [ 
szkod l iwym,  g d yż  kraj  o g r o m n ie  zubożał .

C, d. n. Fr. Walerjart.

□ O
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Z M iS Y J  F R A N C IS Z K A Ń S K IC H .
Seminarjum d u chow n e w Harbinie. W yjazd  

Br. Zacharjasza Banasia  na misje.
B ied n a  jes t  te raz  Rosja. Kraj ten, na  

k tó ry  p rze d  w o jn ą  s p o g lą d a l iśm y  z g o ry czą  
; i o b u rze n iem  za  te p r z e ś la d o w a n ia  i k a tu ­

sze,' jak ich  nam  M o sk a le  nie szczędzili - -  
dziś z a s łu g u je  ty lko  n a  litość i w spó łczuc ie .  
P o k u tu je  on b o w ie m  teraz  aż  n a z b y t  s rogo  

| za w szys tk ie  sw e  n ie p ra w o śc i  i gw ałty ,  ja ­
kich się n a  nas  dopuszcza ł .  A ntychryst,  p o d  
p o s ta c ią  bo lszew izm u , jes t  t a k ą  karą ,  ta k ą  
ch ło s tą  za w szys tk ie  w iny  i w y s tę p k i  n a ­
szych w sc h o d n ic h  w sp ó łp le tn ie ń có w ,  że 
i n a jg o rsz y  w ró g  ta k ie jb y  d la  nich  n ie w y -  

t myślił.
Ale n ieste ty  z M o sk a lam i  m u sz ą  p o k u ­

to w a ć  także  m il jony  w s p ó ł r o d a k ó w ,  P o la ­
ków , k tórzy w sk u te k  rozm aitych  w a r u n k ó w  
ży c io w y ch  osiedlili się na  rozleg łych  zie­
m iach  d a w n e g o  im p e r ju m  rosy jsk iego  i do  
dziś d n ia  n a  łono  o jczyzny  p o w ró c ić  nie 
m ogą . Szczegó ln ie  na  Syber ji  jes t  takich  
dużo. Nie m o g ą  się oni rozw ijać  n a ro d o w o ,  
nie m o g ą  też za sp o k o ić  swoicli po trzeb  d u ­
ch o w y c h ,  re lig ijnych,  g d y ż  z je d n e j  s trony 
b o lszew icy  s ta w ia ją  rozm a ite  p rze szk o d y  —  
a z d rug ie j  s t rony  b ra k  jes t księży, k tó rzyby  
tę  p o c iec h ę  re l ig i jną  n ieść  mogli. Nie są  oni

□
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j e d n a k  zupe łn ie  opuszczen i.  C h o ć  my P o ­
lacy o tych sw o ic h  b rac iac h  ro d a k a c h  n ie­
raz  z a p o m in a m y  i o nich się nie troszczym y, 
to n ie  z a p o m in a  o nich —  ale  w szys tko  
robi, żeby  ich doli ulżyć ten, który  jest za s tę p c ą  
Miłości —- Je zu sa  n a  ziemi, —  nie z a p o m in a
0 n ich  O jciec  św . M y w y p isu je m y  n ie raz  po 
g az e tac h  sążn is te  pogróżk i,  w iecu jem y , o b u ­
rza m y  się, a  O jc iec  św . ty m c za sem  działa,
1 jak  m oże  tak  robi,  by  n ie d o lę  tych  n ie ­
sz cz ęś l iw c ó w  złagodzić.  P rz ed e w sz y s tk iem  
p rócz  zas i łk ó w  p ien iężnych  —- ra d b y  im 
p o s ła ć  zasiłki in n e  —  a m ia n o w ic ie  księży, 
k tó rzy b y  ich p o trze b y  d u c h o w n e  zaspoka ja li .

Ale tych księży  je s t  b a rd z o  mało, a  w ła ­
śc iw ie  n ie m a  ich w cale .  T r z e b a  te d y  tw o ­
rzyć kadry ,  k tó re b y  tych p r a c o w n ik ó w  w y ­
chow a ły ,  w yksz ta łc i ły  i do  tego  w zn ios łego  
celu p rzysposob iły .

T a k ie  z a d a n ie  m a  też S e m in a r ju m  d u ­
c h o w n e  0 0 .  B e rn a r d y n ó w  w  H arb in ie ,  
a poczęśc i  i K o leg jum  S erafick ie  0 0 .  B er­
n a rd y n ó w  w R adecznicy .  T u  ch c em y  kilka 
s łów  określić  o tern p ie rw szem .

K iedy  S to lica  A p o s to lsk a  p o w ie rz y ła  
p ieczę d u c h o w n ą  n a d  S y b e r ją  O. G e ra rd o w i  
P io t ro w s k ie m u  z Z a k o n u  0 0 .  B e rn a r d y ­
nów , i z a m ia n o w a ła  go  A d m in is tra to rem  
A posto lsk im  ta m że  O. G e ra rd  rozpoczął  
n iezw łoczn ie  en e rg ic z n ą  akcję , by  z a d a n ie  
w ło ż o n e  n a  się. w y p e łn ić  ja k  n a jsk ru p u lam
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tniej,  i ku z a d o w o le n i u  O jc a  św.  i p o ż y ­
tkowi  p o w ie r z o ny ch  sob ie  W ie rn yc h  —  prze -  
dewsz ys t k ie m Po la k ó w ,  którzy są  p r aw ie  
j e dy ny mi  katol ikami  na  j ego  t e rytor jum.  P o ­
n ie wa ż  nie m ó gł  się do s ta ć  na  teren s w o ­
jej diecezji ,  bo  bo l szewic y  na  to abso lutn ie  
się zgodz ić  nie chcieli,  i na  to zezwo len ia  
nie dali,  w ięc  os iadł  w  Harb inie ,  w  miej ­
scowo śc i  po łożone j  w  p ó łn oc ny ch  Ch inach ,  | 
i tu zaczął  działać.  P rz ed e w sz y s t k i em  n a ­
wiąza ł  ko n ta k t  z księżmi  n a  Syber j i ,  k tórzy 
pod  j ego  ju r ysd ykc ję  należą.  O t r z y m a w s z y  
od  nich relacje i s p r a w o z d a n ia ,  p r ze ko n a ł  się, I 
że choć  p r ac u j ą  oni p o n a d  siły, to j e d n a k
jest  ich za mało,  i za na d to  dużo  m a ją  p r ze ­
szkód  by  o b s ł u g ę  w ie r n y c h  na  Syber j i  
moż n a  u w a ż a ć  za w ys t a rcza jącą .  D o  tego  
wielu z d o ty c h c z a so w y c h  p r a c o w n i k ó w  nie 
m a  już sił do  o d b y w a n i a  nużący ch  nad  
wszelki  w y ra z  p o d r ó ży  i do  po n o sz en ia  tych ! 
t r u d ó w  i n i e wyg ód ,  j ak ie  z ich p r a c ą  dusz -  | 
pa s t e r s k ą  s ą  po łączone .  T r z e b a  było ko n i e ­
cznie o b m y ś l eć  ś rodki  z a p ob ie g aw cz e .  P ró cz  i  

s łów zachęty,  o tuch y  i p o r a d y  w sp ar ł  
ich O. A dm in i s t r a t o r  ma te r j a ln ie  i czyni  to 
do ty c hc z as  ale to jest  ś r o d e k  d o ra ź ny  
e fe k to wn y  tylko n a  krótko.  Zresz tą  wielu 
z tych p r a c o w n i k ó w  d o ty c h c z a so w y c h  s y b e ­
ryjskich jest  już  w  pod es z ł ym  wieku  więc  
nic już ich w esprzeć ,  o rzeźwić i odmłod z ić  
nie zdoła.  O tóż  by  te p la có w ki  misy jne  na !

0
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Syber j i ,  k tóre  nie s ą  a lbo  wc a le  d u c h o w o  i 
ob s łu g i wa n e ,  a lbo są,  ale n iewys ta rcza jąco,  
by p la có w ki  te mogł y  o t r zy m ać  n o w y c h  
p r a c o w n i k ó w  i by były n o w e  siły do  z a ­
s t ąp ien ia  s ta rych w e te r a n ó w ,  w  tym celu 
założył  O.  G e r a r d  S e m in a r ju m  d u c h o w n e  | 
w  Harbinie .  S e m in a r ju m  to jest  na raz ie  |

: szczupłe  w  siły p rofeso rskie,  szczupłe  też co j 
do ilości a l u m n ó w  w y c h o w a n k ó w .  S zc z e ­
gó ln ie  t r u d no  jest  o k a n d y d a t ó w  o d p o w i e ­

d n i c h .  a kosz ta  u t r zy m an ia  tych,  którzy  zna j ­
d u j ą  się w  tern se m in a r j u m  są  w p r o s t  o l­
b rzymi e  s ą dz ą c  w e d ł u g  na sz yc h  s t os un ­
ków .  D la t ego  też O.  Admin i s t r a to r  nosi  się | 
z myślą,  by  całe  to se m in a r j u m  przen ieść  ; 
do Pol ski  i umieśc ić  je w  Radecznicy.  O d ­
p o w ie d n i e  krok i  w tym celu już są  p oc zy ­
nione,  ale na raz ie  nie w ia d o m o ,  jaki  będz ie  
t ego  w szy s tk iego  skutek.  Dla teg o  też na razie  
mus i  być  tam,  gdz ie  jes t  o bec n ie  t. j. w  Har -  j  
binie.  Rek to rem ca łego  se m in a r j u m  jes t  j  

O. Pau l in  Wi lczyński ,  k tóry d łuższy czas  j 

p r a c o w a ł  już na  tern polu w  Koleg jum ra-  
deczn ick im i d w a  lata t emu  d op i e ro  w yje ch a ł  | 
d o  Har b ina .  Ale choc iaż  O  Pau l in  p o d ­
w a j a  się i pot raj a,  nie moż e  w sz ys tk i em u 
pod o ła ć ,  d l a t ego  też O. G e r a r d  p rosi ł  O.  P ro -  
winc ja ła  o p rzys łan ie  z p o m o c ą ,  jeżeli już 
nie ksi ędza ,  to p r zy na jm ni e j  b ra ta ,  k tó ryby  
m ó gł  p r o w a d z i ć  p rzyn a j mni e j  s t ronę m a t e -  
rj i lna ca łego  zakładu .  Na to s t a n o w is k o  na j -  i
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[ 1 □
o d p o w ie d n i e j s z y m  u zn a no  Br. . Z ac ha r j a sz a  
Banas ia,  a p o n i e w a ż  on i t am go dz i ł  się 
chę tn ie  j e ch a ć  —  więc  też j ego  w y s ła n o  na  
pomoc .

Br. Z a c h ar j a sz  nr. się w  Jelnej  koło Le­
ża j ska  w  r. 1892. W  r. 1912 w s t ą p i ł  do  i  

Z a k o n u  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  Leżajsku i tu 
j a k o  tercjarz po zo s ta w a ł  d o  wojny .  W  czasie 
w o jn y  służył  j a k o  sz e r eg ow ie c  przy  w ojs ku  
aus t rack iem.  P o  jej ukończen iu  wróc i ł  na -  
p o w r ó t  d o  Z a k o n u  i po  od b y c i u  nowic ja tu  
złożył  ś luby  z a k o n n e  p o je d y n cz e  w  r. 1919, 
w  cztery lata zaś  później  ś lu by  wieczyste.  
P o  od byc iu  now ic ja tu  był  przez j ak iś  czas 
w  klasztorze k r a k o w s k i m  og ro dn ik iem,  a n a ­
s t ępn ie  p r ze n ies iony  do  k lasztoru w  R a d e c z ­
nicy spełniał-  o b o w ią z e k  zakrys t j ana ,  g o s p o ­
darza,  a p r ze d ew sz y s tk ie m  kw cs ta rza .  Kla­
sztor  i kośc ió ł  r adecznicki  t r zeb a  by ło  o d -  ! 
b u d o w a ć ,  o dn a w ia ć ,  r e s t au ro wa ć ,  —  f un d u-  

I s z ó w  zaś  na  to nie było p r a w i e  ża dn ych .  | 
Co  było robić,  t r zeb a  było s i ę - c h w y c ić  t ego  ! 
spo so bu ,  j a k ie go  używ ał  św.  F ranciszek,  - 
k iedy  o d b u d o w y w a ł  P or c ju nk u lę  —  a w ię c  i  

chodz ić  za kamie n i ami ,  to za  d r ze w e m ,  za i 
p i a sk iem,  za wszys tk iem i p ros ić  o to j ak j 
św.  F ranc iszek  prosił .  „Da jc ie  mi kamien i  
m ó w i ł  św.  F ranc i szek  —  ten,  kto d a  jeden ,  
o t r zy ma  n a g r o d ę  w  niebie,  kto mnie  o b d a ­
rzy w ię ks zą  ilością,  p o d w ó j n i e  będz ie  w y ­
n a g r o d z o n y „ D a j c i e  mi co możec ie  —
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m a w ia ł  br. Z ac h a r ja sz  —  a im w ięcej  kto 
d a  d la  św . A n ton iego  w  Radeczn icy ,  tern 
w ięcej  od  te g o  C u d o tw ó r c y  s p o d z ie w a ć  się 
m o ż e “ . N a  k w e śc ie  czuł się  w  sw o im  ży­
w io le  i zaw sze ,  p o c o  go  O. G w a r d ja n  w y ­
słał, to z tern do  k lasz to ru  w raca ł .  T o  też, 
choć  k la sz to r  radeczn ick i  ż a d n y c h  fu n d u sz ó w  
ani d o c h o d ó w  nie miał, dziś  je s t  już  z g r u b ­
sza  p r z y p r o w a d z o n y  do  po rząd k u .  K iedy 
zaiste zasz ła  p o tr z e b a  w y ja z d u  d o  H arb ina ,  
nie w z b r a n ia ł  się p rze d  tein, o w sz e m  przy ją ł  
to  n a w e t  z p e w n e g o  ro d za ju  za d o w o len iem ,  
k iedy  się  go  py ta n o ,  czy m u n ie  żal je c h a ć  —  
o d p o w ie d z ia ł :  „p o to  jes tem  zakonn ik iem ,
żebym  sp e łn ia ł  rozkazy  p r z e ło ż o n y c h 11. P e w n ie  
że w  se rcu  m u s ia ł  czuć żal za  w szys tk iem , 
co opuszcza ł ,  w  co d u żo  t ru d u  i p o ś w ię ­
cen ia  włożył, a le w szy s tk o  u s tę p o w a ło  na  
bok  w o b e c  tak  rz a d k o  dziś s p o ty k a n e g o  
p o g o d z e n ia  się z w o lą  P rz e ło ż o n y c h 11.

W y ja z d  j e g o 'm i a ł  m ie jsce  7 p a ź d z ie r ­
n ika  z. r. Nie by ło  ż a d n y c h  ow acy j,  ża d rn  ch 
hucznych  uczt po że g n a ln y ch .  C icho  ty lko 
i s k ro m n ie  W s p ó ł -b r a c ia  za k o n n i  pożegna l i  
go  w  refektarzu ,  późnie j w  kościele ,  n a s tę ­
pn ie  s iad ł  n a  fu rę  i w y jecha ł ,  —  być  m oże 
że n a w e t  n a  zawsze...  Jeszcze i dziś nie b rak  
ludzi z p o św ię c e n ie m  się...

N iech m u B ó g  b ło g o s ław i  w  jego, d la  
c h w a ły  i w ie lkośc i  Kościoła, jak  też d la  d o ­
b ra  b liźnich p rzeds ięw z ię te j  p o d ró ż y  i pracy.

O. Jan D uklari.
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ŚWIĘTA KLARA
sztuczka sceniczna w ośmiu obrazach 

napisała S. Glossówna.
(c i;jd  da lszy).

OBRAZ PIĄTY.
Scena przedstawia wnętrze kaplicy Najśw. Panny 
Anielskiej. W ołtarzu obraz Najśw. Panny Aniel­
skiej. Przed ołtarzem św. Franciszek z braćmi klę­
kają. Klara wchodzi z Siostrami Benedyktynkami. 

Zapalają światła.

SCENA 1.
Franciszek, Bracia, Klara, Benedyktynki.

F r a n c i s z e k
Przyjdź Duchu łaski! przyjdź Uświęcicielu, 
Oświeć umysły! oczyść nasze dusze,
Zapal płomienie niebiańskiej miłości, 
W zywamy Ciebie w pokorze i skrusze! 
Przyjdź Duchu Boży!...

(W s zyscy )

j  Przyjdź Duchu Boski! o przyjdź Duchu święty! 
j Daj dar mądrości i rady i męstwa!

Daj nam pokonać ducha przewrotności!
Daj bojaźń Bożą! Prowadź do zwycięstwa! 

j  Przyjdź Duchu święty!..
I  (C h w ilę  m odlą się cicho, św. F ran c iszek  w chodzi na s topn ie )o   ----------- [□



F r a n c i s z e k  
j Witani cię, córko, w tern cichem schronieniu, 

Niech łaski swoje zleje Pan na ciebie,
1 nowem życiem duszę twą obdarzy,
W Nim żyj na wieki, choć świat cię po- 
Czego tu żądasz? [grzebie!

K l a r a
(klęka bliżej)

O szatę świętą błagam cię w pokorze,
Ojcze czcigodny!... żyć w biednym zakonie 
Pragnę do śmierci!...

F r a n c i s z e k  
Deo gratias!... niech serce twe płonie 
Ogniem miłości... bądź ofiarą żywą 
Krzyża... a córą ubóstwa prawdziwą!...

K l a r a
Jestem gotową!

F r a n c i s z e k  
Niech cię wspomoże Pan nasz wszechmo­

gący,
Byś wypełniła, co dzisiaj przyrzekasz!

J  (S iostry oblekają Klarę w ubogi F r a n c i s z k a ń s k i  habit, 
j opinają w łosy, podczas tego śpiewają albo „Chrystus do mo­

je j przemówił duszy1, albo iony hymn łaciński).

Ś P I E W
Chrystus do mojej przemówił duszy 
Rzekł: „Córko, serce oddaj swe,
Ja twoje w ięzy i pęta skruszę 
I ubogacę Sam życie twe.

□1 — ---------------------



Jp ż ąd a m ,  p ra g n ę  tw o je j  m iłośc i ,
Śm ierc ią  na  krzyżu  kupiłem  cię,
W ięc  przyjm ij  krzyż m ój w  św ię te j  radośc i ,  
Krzyż mój w eź ,  córko!...  n a ś lad u j  n v ę ! “

S p ie sz ę  do  C iebie ,  o Pan ie!
Siło  mej d u sz y  w ygnane j ,
U s ły sz  p o k o rn e  w o łan ie  
N a  z a w s z e  T o b ie  od d an e j!

— Z ap łac ę  ho jn ie  za  m iłość  T w o ja ,
K oronę  z c ie rn ia  w ło żę  na  sk roń , '  ’
G o ry c zą  c ie rp ień  n a p o ję  m o ją  
I w  o p u sz c ze n ia  rzucę  cię toń.

— O tom  g o to w a ,  o Pan ie ,
P ó j ść  z T o b ą  na  krzyż i cie rnie ,
B o  se rce  m e  nie u s tan ie  
N ig d y  u w ie lb ia ć  Cię  w ie rn ie !

— Zranię  cię m oje j  m iłośc i  s t rza łą ,
W se rce  tw e  rzucę  p ło m ien ie  j e j , '
B yś u k o c h a ła  Mię d u sz ą  całą,
C a łą  m iło śc ią  i s to ty  twej! .,.

O! z rań  m ię  g ro tem  T w y m ,  Pan ie ,
Bym  nic nie chc ia ła ,  p rócz  Ciebie,
T y ś  m e jed y n e  kochan ie  
N a  tern w y g n a n iu  i w  niebie!

Klara
( w ś r ó d  c i szy  u r o c z y ś c i e  i z pow agr j)

Oto ja Klara w  obliczu T w em , Panie,  
W o b ec  ca łego  dworu n iebieskiego,
Składam  czystości ślub i p osłuszeństw a  
1 ślub ubóstw a, co tarczą zostanie  
1 normą tego zakonu biednego.
Przyjm je, Panie, i racz dodać męstwa, 
Abym  przysięgi św ię te  wypełniła.
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y ------------------------------------[i
F r a n c i s z e k

( w r ę c z a  je j ś w i e c ę  z a p a lo n ą )

Niech F a ń s k a  z t o b ą  pozo s t an i e  siła!
Klaro!  na  wieki  już  u m a r ł aś  św ia tu ;
O d t ą d  żyć będz iesz li tylko d la  B og a  
O n  zby tnie  w ie l ką  będz ie  t w ą  zapła tą!  
Uwielb ia j  mi łość P a n a  wszechstworzen ia , -  
Który cię w y b r a ł  z po ś r ód  du sz  t ak wielu,  
Który ła sk wielkich ho jn ie  ci udziela,
Ufaj Mu,  dziecię,  i dziękuj  w  wese lu !
O!  nie  za p o m n i j  p r ze n ig dy  tej chwili ,
Jak  p r zed  o ł t arzem Anielskiej  Dziewicy  
Jezus  ofiarę tw o j ą  p rzy ją ł  mile,
A tyś Mu se rce o d d a l a  dziewicze !
Miłuj  Go!... miłuj co raz więcej ,  Klaro,
T a  mi łość  życie tw o je  opromieni ,

! Aż tej miłości  s t aniesz  się ofiarą,
Aż Je zus  zi emię w  n ie bo  ci przemieni !
C ho c i aż  n a d e j d ą  chwi le  Get seinani ,

; C ho c i aż  cię gorżk ie  u dr ęc zą  ka tusze  
I opuszczen ie  bo le sne  cię zrani,
1 wtedy ,  Klaro,  mi łość życ iem duszy!
I w te d y  Jezus  będz ie  t w ą  o b r o n ą  
1 m o c ą  tw o j ą  w  po c i ska ch  zwą tp ienia ,
O n  du szę  t w o j ą  pok rzep i  znużoną ,
Uzbro i  m ę s t w e m  na  wie lkie  c i erpienia!
Aż kiedyś.. .  kiedyś.. .  po  życiu,  po  męce,
G d y  się z i emsk iego  sk ońc zy  czas  w y g n an ia ,  
O n  w y n a g r o d z i  ofiary dziec ięce

I
□]   —  [□
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I miłość tw oją  w ierną  od zarania,
Jak twej ofiarze dzisiaj błogosławi 
Przez moje ręce!...

( B ł o g o s ł a w i  K l a r ę ) .

Kl a r a
I ja o miłość Jego tylko proszę,
0  nią gorące modły me zanoszę,

j  Jakże mi słodką, radosną  ta chwila 
Stargania  więzów, by żyć dla Jezusa!
Ach! za Nim tylko tęskni moja dusza,
Do niego idę!...

F r a n c i s z e k
( w s k a z u j e  S S  B e n e d y k t y n k i )

Dziś Benedykta przyjmie cię rodzina,
. Gościnne na cię czekają już progi,
I  Zanim klasztorek oddam  w am  Damiana, 
j  Gdzie dziewic rzesze usiędą ubogie!

Tam  odprow adzę  cię wraz z bracią  moją!
( S S .  B e n e d y k t y n k i  c a ł u j ą  K l a r ę  i w i n s z u j ą )

S. B e r n a r d a  
Witaj nam, Klaro, siostro ukochana!

S. O t y 1 j a

1 za rodzinę uważaj nas swoją,
Dokąd Bóg zechce!

S. A m a t a  
Witaj u progu życia zakonnego!...

o ---------------— :------------;—roi
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n □
K l a r a

I 1 ja wa s  witam z duszy w Imię Pana, 
Niech pochw alone będzie Imię J ego ,  
Siostry czcigodne! Ojcze! Jam szczęśliwa 
Nareszcie!... Droga krzyża się zaczyna, 
Jam już Jezusa w łasnością  na wieki!

Tak! doznasz Jego Ojcowskiej opieki!
I niewidzialni cieszą się anieli 
Szczęściem twem, Klaro!... Pokój z tobą

Niechże już duszy twojej nic nie trwoży... 
Lecz nam  do drogi go tow ać się trzeba!

I O! Porcjunkulo  moja słodka, droga, 
i C o  w swej świątynce więzisz W ładcę  nieba, 
! Czas Cię pożegnać!... Spieszmy w Imię Boga!

Bo do San Paulo droga  dość daleka,
! Czcigodna Ksieni na Klarę już czeka, 

Północ minęła...
( P a t r z y  w  o k n o )

W s z y s c y  k l i k a j ą  p r z e d  o ł t a r z e m ,  p o t e m  f o r m u j ą  p o c h ó d  
z e  ś w i e c a m i  l u b  l a t a r n i a m i .

Żegnaj mi, cicha urocza kaplico 
P anny  Anielskiej!...

W y c h o d z ą  p o w o l i  z e  ś p i e w e m ,  k t ó r y  c i c h n i e  s t o p n i o w o .  
( A l b o  s t o s o w n y  h y m n  ł a c i ń s k i ) .

Bądź uwielbiony, odwieczny Boże,
Coś tej wybranej łaskę Swą dał,

F r a n c i s z e k

[Boży!

Kl a r a
( s e r d e c z n i e )

□
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Oto Ci serca nasze' w  pokorze 
Pienia radości i dzięki^ślą.
Prowadź nas, prowadź, gdzie światłość

[świeci,
M iłości Twojej porywa czar.
Ojcze Niebieski, prowadź swe dzieci,
Co serc gorących niosą ci dar...
Prowadź nas! prowadź! drogą żywota,
Do Twoich Boskich biegniemy stóp,
Niech miłość Twoja jak zbroja złota 
Ochrania dusze wierne po g ró b !,.

Tu zasłona spada. C, d, n.

Kalendarz Dzwonka na r. 1927.
K to V c z c ic ie li św. Franciszka" pragnie mieć 

na rok 1927 dobry franciszkański kalendarz; kto 
nie szuka, anegdotek, jakie w pierwszym lepszym 
kalendarzu znaleść można, ale pouczających arty­
kulików o św. Franciszku, o Jego zakonach, o dzia­
łalności, i żywotności tych zakonów itd , kto jednem 
słowem,za pośrednictwemjkalendarza pragnie w rze­
czach franciszkańskich oświecić i siebie i drugich, 
ten powinien się postarać o kalendarz Dzwonka 
na rok 1927. Cena 1 egz. 1 20, kto zamawia 10 gz 
dostaje 1 egz. gratis. Zamawiać w Redakcji 

j  Dzwonka Trzeciego Zakonu, Lwów, klasztor 0 0 .
! Bernardynów.

□



K R O N I K A
G d a ń sk .  O bchód jubileuszow y. Na ostatniem 

zebraniu Zarządu w raz z Radą Ligi Katolickiej 
w  Gdańsku zapadła  uchwała, aby z pośród pol- 
sko-katolickich T ow arzystw  w  Gdańsku wybrać 
i w ysłać  do W arszawy na 3 dni końcowe sierpnia 
ub. r. delegację  na P ierwszy Ogólno Katolicki Zjazd 
w  Stolicy i Uroczystości z okazji sprowadzenia  
Relikwij św. S tanis ława Kostki do kraju.

Jak wiadomo, G dańska  delegacja na Zjeździe 
Ogólno Polsko-Katolickim w W arszaw ie  repre­
zentowaną była przez Zarząd Ligi Katolickiej wraz 
ze sześćdziesięciom a członkami z pośród polskich 
w  G dańsku ośw iatowych T ow arzystw  oraz przez 
Przedstaw ic ie ls tw o Polskiego Gimnazjum w  G dań­
sku z sześćdziesięciu uczniami tegoż zakładu na­
ukowego.

D rugą uchw ałą  było zlecenie ścisłemu Zarzą- 
wi Ligi Katolickiej w  G dańsku — aby  w  miesiącu 
październiku urządzić uroczysty Obchód ku czci 
św. Franciszka z Asyżu.

Jak w yw iązał się cały Zarząd Ligi Katolickiej 
ze sw ego zadania  w drugiej uchwale mu zleconej, 
niech posłuży ku pamięci moje ze s tanow iska  se ­
kretarza Ligi Katolickiej skreślone tu sprawozdanie:

Liga Katolicka w  Gdańsku urządziła w  dniach 
22, 23 i 24-go października 1926 r.: „Trzydniowe 
uroczystości" ku czci św. Franciszka z Asyżu z na­
stępującym programem.



W  K oście le  św .  S t a n is ła w a  w e  W rzeszczu  
j  dn ia  22 i 23 p a źd z ie rn ik a  o god z in ie  6-tej  rano  

kazan ie ,  po czem  M sza  św ię ta ,  o godz in ie  5-tej  po ­
p o łudn iu  kazan ie ,  o godz in ie  7 -m ej  w ieczo rem  n a ­
b o ż e ń s tw o  ró ż ań c o w e  i kazanie .

P o rz ą d e k  u ro czy s to śc i  i k a zan ia  p rzy ją ł  ł a s k a ­
w ie  przez  w s z y s tk ie  3 dni do  w y k o n a n ia  na  z a ­
p ro szen ie  Ligi Katolickie j  O, S ta n is ła w  S toch  z Z a ­
konu 0 0 .  R e fo rm a tó w  w  W ło c ław k u .

D nia  24 p aźd z ie rn ik a  1926, n iedz ie la :  O g o ­
dzin ie  8 -m ej  in n o  oko ło  1500 o s ó b  z G d a ń sk ie j  
Po lon ji  p rzy s tąp i ło  do  G en era ln e j  Kom unji  św ię te j .  
Był  to  su k c e s  d u c h o w y  k azań  O. S t a n i s ła w a  S to ­
cha, k tóry  p rz y c iąg n ą ł  i przykuł do  sw o je j  w s p a ­
niałe j  i se raf ick ie j  o s o b y  już w  d ru g im  dn iu  u ro ­
czy s to śc i  w s zy s tk ic h  bez w y ją tku .  T o  też konfe ­
s jo n a ły  W ie leb n e g o  D u c h o w ie ń s tw a ,  a  na js iln ie j  
U m i ło w a n e g o  O jca  S tocha ,  by ły  w  so b o tę  w ie cz o ­
rem  i do  późnej  nocy  o b lęż o n e  przez  p en i ten tó w  
o b o jg a  płci.

A k iedy po G en era ln e j  Komunji św ię te j ,  po ­
p rzed zo n e j  k a za n ie m  O. S to c h a  „o N a jśw ię ts z y m  
S a k ra m e n c ie " ,  w ie rn i  pow róc i l i  do  sw y c h  d o m k ó w ,  
ab y  z n o w u  p o sp ie sz y ć  za  g o d z in ę  d o  kośc io ła  
św . S t a n i s ła w a  -  na  tw a rz a c h  w s z y s tk ic h  bez 
w y ją tk u  m a lo w a ł  s ię  ten p rzed z iw n y  pokój,  który 
C h ry s tu s  P a n  w la ł  w  du sze  w ie rn e  przy  b ie s ia ­
dz ie  u S to łu  P a ń sk ie g o ,  p o n a w ia ją c  r a d o sn e  i z ro ­
zu m ia łe  ty lko  w ie rn y m :  „Pokó j  m ój d a ję  w a m " .

O godz in ie  10-tej p rzed  po łu d n iem  — k ośc ió ł
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św. Stanisława w  Wrzeszczu zapełnił się po brzegi 
wiernymi.

Ołlarz przecudnie ustrojony — rozpalał ser­
deczne uniesienie ducha.

Za chwilę zagrzmiało z chóru „Ecce sacerdos 
magnus" i w szpalerze duchowieństwa i wiernych 
wprowadzono uroczyście do tronu Najprzewieleb- 
niejszego Ks. Biskupa gdańskiego, Hr. O’Rourke,

! który Sumę pontyfikalną — przy pieniach Cecylji 
gdańskiej — celebrował.

Kazanie uroczyste i okolicznościowe, wygłosił 
i m iły gość z Pelplina, ks. Dr. Król.

Królewskie też słowa padały do serc wiernych 
j  z ust kaznodzieji, toż to kazanie było dopełnie- 
1 nietn przecudownej przędzy duchowej zlotoustego 
| O.'Stocha.

O godzinie 3-ciej popołudniu odprawione zo­
stały uroczyste nieszpory, poczem m odlitwy jubi­
leuszowe i ostatnie kazanie drugiego ks. Piotra 
Skargi — Wielebnego O. Stocha na temat „Środki 
do wytrwania w dobrem11.

Dla wysłuchania tego kazania zeszło się do ko­
ścioła polskiego wszystko, co żyje w Gdańsku 

i i myśli i mówi po polsku.
Ojciec Stoch z miłością objął te tłumy w ier­

nych okiem i zaczął rzucać siejbę słów świętych. 
A w miarę jak mówił, jak się zapalał, rósł w oczach 
wiernych na świętego cudotwórcę, łamiącego py­
chę na pokorę, nienawiść na miłość, obojętność 

I na zapał do szczytnych czynów, a kiedy w przy- 
! kładach poruszył serdeczną strunę słuchaczy, kiedy
□ □
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przedstawi! w nauce obrazy czterdziestu męczen­
ników i w oła ł zebranych do naśladowania tych 
bohaterów pierwszego wieku chrześcijaństwa — 
wzruszenie ogarnęło wszystkich obecnych i łzy 
szczere, święte, serdeczne, popłynęły z ócz, a w i- .
dział je Pan utajony w Najświętszym Sakramencie, 
bo, choć niebo zasnuło się chmurami i groziło lada 
chwilę śnieżycą, promienie zachodzącego słońca 
przecisnęły się przez witraże do kościoła, jakby 
na znak przyjęcia tych łez serdecznych w zadatku 
przyszłych czynów.

I m imowoli powtórzyć musiały wszystkie usta 
słowa złotoustego kaznodzieji z przykładu o św. 
Tarsycjuszu: „Idź bracie i powiedz św. P iotrow i (!), 
że nie dałem sobie wydrzeć Chrystusa nikomu 
i nigdy i nikomu tego Chrystusa wyrwać sobie nie 
pozwolę, a gdyby przyszło mi umrzeć w  walce 
z tyranem mojej duszy, to padnę, ale z Imieniem 
Boskiego Mistrza na ustach i z Nim w sercu".

A kiedy żegnał się O. Stoch ze słuchaczami 
w ostatniem swojem kazaniu — łącząc słowa po­
żegnania z endowną nauką — wierni patrzyli 
w  swego Przewodnika jak w świętego, który, za­
gościwszy na ten padół płaczu, odchylił im nieco 
zasłony przyszłego szczęścia w niebie i porwał 
ich dusze w górne sfery — i m im owoli coś im 
serca żalem napełniało za tym Ojcem, za jego 
nauką przekonywującą, za jego gromami na grze­
szników i jego ojcowskiem miłosierdziem dla ty cli 
samych i za zapewnieniem: że Pan nad pany nikogo 
od siebie nie oddali, ale nawet najzagorzalszego

0   : —  0



grzesznika do ojcowskiego serca przytuli, o ile 
syn marnotrawny żal okaże za swoje grzechy i po­
stanowi odmienić życie. Obecni, jakby mu wyrazić 
usiłowali wzrokiem : Ojcze Stanisławie...  Bóg Ci 
zapłać za to, żeś odmłodził dusze nasze i żeś je 
oczyścił i wybieli ł  na obraz i podobieństwo Boże. 
Ojcze... dlaczego nas już opuszczasz.. . a Ojciec 
Stoch, jakby odgadując nasze myśli , w olał:  Żegnam 
W as ukochani... módlcie się z W aszym ukocha­
nym proboszczem za mnie, za siebie, za Niego, 
za Ojczyznę, za  grzeszników do P ana  i Boga na­
szego, która tu z Wami zaw sze  pozostanie.

Po  kazaniu O. Stocha — odbyła się uroczysta 
procesja z N ajśw iętszym  Sakram entem  po boisku 
Sokoła przy kościele św. Stanisława.

Jak rzewne i podniosłe  były kazania O. Sto­
cha — które może wielu nawróciło takich, co nie 
spodziewali się w  kościele katolickim przywróce­
nia im w Sakram encie  pokuty tych łask, których 
doznali — tak rzewną i poryw ającą  dusze była 
w ielka liczbowo i uroczysta a  im ponująca procesja 
na zewnątrz kościoła.

Najpierw niesiono krzyż święty.
Potem  szły sztandary, a za nimi dziatwa 

w  szpalerze z Siostrami Dominikankami, która to 
dziatwa rzucała kwiaty pod stopy P ana  Zastępów.

P od  baldachim em  poprzedzanym przez ducho­
w ieństwo — niósł N ajśw iętszy  Sakram ent Ks. P ro ­
fesor Miszewski. podtrzym yw any popod ram iona 
przez Przedstawicieli  Ligi Katolickiej — jakby dla 
udowodnienia, że Liga Katolicka w G dańsku pierw-
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sz a  m o że  p o z a  P o l sk ą ,  a le  w  po lsk ie j  rodz in ie  j 
braci  tej s a m e j  Matki  — rzuci ła  s ię  d o  czynnej J  

p racy  ku od ro d zen iu  k ró le s tw a  C h r y s tu s o w e g o  tu j  
na  ziemi.

Z a  b a ld a ch im em  sz ły  n iez l iczone  rzesze  ludu j 
i in te l igencji  z Po lon j i  G dań sk ie j .

P ie ś n ią  „ T w o ja  cześć  c h w a ła "  ro z b rz m ie w a ło  
pow ie trze .

Z ac h o d z ą c e  s ło ń ce  rzuca ło  m im o  p o c h m u rn e g o  
i m ro źn e g o  dnia,  choć  s ł a b e  już, a le  w id o czn e  
p ro m y k i  zn ik a jąc eg o  b lasku ,  ca łu jąc  p rom ieńm i 
N a j ś w ię ts z ą  w  m ons tranc j i  ł lo s t ję .

M orze  o d k ry ty ch  g łó w  o b w ie w a ł  z im ny  m o r ­
ski  zefirek  — a le  choć  z im no  s ta ra ło  s ię  d o trzeć  
do  w n ę t rza  ro z śp ie w a n e j  na  c h w a łę  P a n u  rzeszy  — 
duch  tej g r o m a d y  — o c zy m a  c ie lesnem i w p a t rzo n y  
w  N a jśw ię ts z y  S a k ra m e n t ,  nie d o z n a ł  ni w r a ż e ­
nia ch łodu ,  ni sk u tk ó w  teg o  ch łodu .  P ie śń  b rz m ia ła  
co raz  silnie j ,  co raz  m ocniej,  a  tern m ocnie j,  żeby  
słuchal i  jej b ra c ia  k a to l icy  n iem cy  i a b y  z rozu­
mieli,  że p o lac y  w  G d a ń sk u ,  z jednoczen i  w  ko­
śc ie le  św ię ty m ,  są  tą w ie lk ą  m a s ą ,  choć w  m nie j­
szośc i ,  k tó ra  j e s t  z a w s z e  i w sz ę d z ie  w ie rn ą  i o d ­
d a n ą  P a n u  s w e m u  N ie b ie sk iem u ,  a  nie o b o ję tn ą  
lub z n ik o m ą  g a r s tk ą  w m orzu  in o w ie rc ó w  w  G d a ń ­
sku  — któ rzy  c ie sz ą  s ię  m n o g iem i  św ią ty n ia m i  — 
p o d c z a s  g d y  p o lacy  p rzerob ili  sw ó j  k ośc ió ł  św . I 
S ta n is ła w a  z u jeżdża ln i  w o jsk o w e j ,  w ła sn y m  t ru -  | 
d em  i k o sz tem  na c h w a łę  P a n u .

P ro c e s j a  ta, w y w a r ł a  na  o becnych ,  k tórzy  pod 
z a b o re m  nie w idz ie l i  p o d o b n ie  im ponu jące j  a u ro ­

i ł  .  . p
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i c zys te j ,  — si lne  w ra ż e n ie ,  to  też ży w ię  nadzie ję ,
! że  tych  w s z y s tk ic h  im io n a  zape łn i  l is ta  cz łonków  

Ligi K a to lick ie j  w d n iach  na jb l iższych .
W ie cz o re m  o g o d z in ie  7 -m ej o d b y ła  s ię  

i w  Stoczni  G d a ń sk ie j  u ro c zy s ta  „ A k ad em ja" .
Na p ro g ra m  z łoży ły  s ię :
1 W y s tę p  G d a ń s k ie g o  C hóru  „M oniuszko"  

z p ie śn ią  na  cz tery  g ło sy  m ęsk ie  -  „B o g a  Ro- 
dz ico  D z iew ic o "  — w y k o n a n y  w p r o s t  a r ty s tyczn ie .

2. M o w a  D e le g a ta  b i sk u p ieg o  do Ligi Kato-  
| l ickiej Ks. P ro b o s z c z a  K o m o ro w s k ie g o  — który

o tw o rzy ł  A kadem ję .
3. D e k la m a c ja  uczenn icy  P o lsk ie g o  G im n az ju m  

| Marji  S zy m ań sk ie j  „Do św ię te g o  F ra n c is z k a  z A sy­
żu" ks. M a teu sza  Jeża.

4. R efera t  O. S to c h a  na t e m a t  „Św ię ty  F ran -  
| c iszek  a c z a sy  obecne" .

5. P o p is  C hóru  G im n a z ja ln e g o  „P o d  T w o ją  
o b ro n ę "  i „B oże  Ojcze".

6 M o w a  P ro fe so ra  P o h lm a n n a  z W e jh e ro w a .
7. M o w a  P r e z e s a  Ligi Katolickie j  P ro fe so ra  

E rw in a  B eh ren d ta .
8. M o w a  i b ło g o s ł a w ie ń s tw o  p a s te r s k ie  o b e c ­

n e g o  n a  A kadem ji  Ks. B i sk u p a  O ’Rourke.
9. P o ż e g n a ln e  i d z ięk czy n n e  p rz e m ó w ie n ie  Ks. 

K o m o ro w sk ie g o .
10. O g ó ln a  p ieśń  „Kto s ię  w  o p iek ę" .

W rażenia z Akademji w ieczornej.

S a la  w S toczn i  G d a ń sk ie j  o 7 -m ej  zap e łn i ła  
s ię  w ie rnym i.o ----------- o
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N a scen ie  w  przep iękne j  toni k w ia tó w  w i ­
d n ia ł  w s p a n ia ły  o b ra z  P a t r ia r c h y  S e ra f ick ieg o  św
F ra n c is z k a  z Asyżu.

P rz y  scen ie  zas ied li  na  k rzes łach  cz łonkow ie  
R ady  Ligi Katolickie j  i P re legenc i .

N a  p ro sc en iu m  u m ieśc i l i  s ię  P r z e d s t a w i ­
c ie le  W ła d z  i U rz ę d ó w  po lsk ich  w  G d a ń sk u  rezy ­
d u jący ch  o raz  P rz e d s ta w ic ie l  K o m isa r ja tu  G e n e ­
ra ln eg o  w  G d a ń s k u  P a n  R a d ca  W o ło w sk i  w  z a ­
s tę p s tw ie  P a n a  M in is t ra  D ra  S t r a s s b u rg e ra ,  który 
by ł  o b ecn y  na  pon tyf ika lnej  S u m ie  w  kośc ie le  św .  
S t a n is ła w a  w  o toczen iu  sw oje j  d y p lo m a ty cz n e j  

św ity .
N a  ka r le  wspaniałfcm  z a s ia d ł  w p ro w a d z o n y  

przez  cz łonka  Ligi Katolickie j  N a jp rze w ie le b n ie js zy  
A rcypas te rz  Ks. B isk u p  Hr. O Rourke, a  przy nim 
i p o z a  n im  śm ie ta n k a  in te l igencji  g d a ń sk ie j  p o ­
m ie sz a n a  z n a jsk ro m n ie js zy m i  b raćm i,  j ak b y  na z a ­
d o k u m e n to w a n ie  j ed n o śc i  w C h ry s tu s ie  i ró w n o śc i .

W ięc  C h ó r  „ M oniuszko" ,  pod  k ie ro w n iczą  
ręką  P a n a  d y ry g e n ta  J a c h im cz a k a ,  w y k o n a ł  B o g a -  
R odz ico  — w p r o s t  a r tys tyczn ie .

Nie  m o ja  to p o c h w y ła ,  a le  w y p ły n ę ła  ona  z ust
D o s to jn y ch  G ości .

C ó rk a  m o ja  M arja  S z y m a ń s k a  w y d e k la m o w a ła  
p rzep ięk n y  w ie r s z  o św . F ran c iszk u ,  za  co uc.i ło­
w a łe m  jej g łó w k ę  -  re sz tę  d o k o n a ła  bu rza  j 

o k la sk ó w .
K s iąd z  P r o b o s z c z  K o m o ro w sk i  p o w i ta ł  p rz ed ­

s taw ic ie l i  W ład z  i U rz ęd ó w  i N a jd o s to jn ie js ze g o  
n a s z e g o  A rc y p as te rz a ,  bo  w idz i  w  Nim  te g o  Ojca,

__________________________________  H



któ ry  przyby ł pom iędzy swoje w ierne dzieci prze­
konać s it ,  że n ie ty lko  m ów ią  i obiecują, ale czy­
nem zaświadczą o swojem  do w ia ry  i do Niego

nrzvw iazaniu. , . .
T o  też poza programem' uroczystościowym

Najprzew ie lebn ie jszy Ks. B iskup, zachwycony prze­
piękna i znakom icie zorganizowaną trzydn iow ą uro­
czystością -  po b łogos ław ił serdecznie in ic ja to rów  
te j uroczystości i wszystk ich w iernych.

O jciec Stoch swoim  referatem zreasum ował 
swoje kazania uroczystościowe, a k iedy schodzi 
z podjum  m ów nicy, oklaski i okrzyk, wdzięczności 
tow arzyszyły  długo jego przechodzeniu na m iejsce

honorowe. , . . ,
Profesor Rom atowski ze sw oją drużyną sp c- 

wacza da ł dowód artystycznego in terpretowania 
nieśni, bo m im o, że ze słabej dotąd organizujące] 
się C ecylii w ydoby ł podczas Sumy, co mógt do­
brego, to z p iersi uczniów g im nazja lnych dał nam 
p e rły 'g ło s ó w , treści i harm onji.

Profesor Pohlm an z W ejherowa -  skoro po­
kazał się na m ów nicy, już zasypano go oklaskam.

,o mówca, to artysta, to m istrz s łow a a zara­
zem w ie rny syn Kościo ła ka to lick iego  i jako gość, 
chluba L ig i K a to lick ie j. To też i Na jprzew ie leb­
niejszy nasz Arcypasterz po lec ił m. wyrazie  Mu 
specjalne uznanie i podziękowanie za przepiękny

rCfC Na zakończenie za ją ł głos N a jprzew ie lebn ie j­
szy nasz Arcypasterz Ks. B i s k u p  O’Rourke . w  cie­
płych słowach w y ra z ił radość z powodu tego sw.ę-

□



tego przedsięwzięcia, jakiem było urządzenie przez 
Ligę Katolicką Obchodu Franciszkańskiego i życzył 
obecnym, aby duch św. Franciszka Serafickiego 
zapanow ał w Gdańskiej Polonji,  która okazała 
w tej uroczystości tyle synowskiego przywiązania 
do świętej w iary przodków.

Następnie udzielił Arcybiskup wszystkim oj­
cowskiego błogosławieństwa, którzy klęcząc z uczu­
ciem wdzięczności to błogosław ieństwo jako za­
datek ściślejszego kontaktu z Arcypasterzem w po­
korze ducha przyjęli.

Potem Ks. Proboszcz Komorowski podzięko- j 
w ał wszystkim i każdemu z osobna za przyczy­
nienie się do uświetnienia tej wspaniałej uroczy­
stości,  która nad wyraz świetnie wypadła ,  a na- j  
stępnie zaśpiewano „Kto się w op iekę11, poczem 
sekretarz Ligi Katolickiej, p. Szymański, odwiózł 
Ks. Biskupa do Pałacu  a goście powoli rozpły- : 
nęli się do domów, unosząc z tych uroczystości 
najmilsze, bo święte  uczucia katolickie.

K azim ierz S zym ańsk i 
i n s p e k t o r  c e ł ,  s e k r e t a r z  Lirj i  K a t o l i c k i e j .

Ł ódź .  U roczystości jubileuszow e. W kościele 
św. S tanis ława Kostki rozpoczęły się 7 paździer- J  

nika o godzinie fi'/.2 wiecz. rekolekcjami uroczy­
stości jubileuszowe, na które przybył przew, Oj­
ciec Prowincjał kapucynów z Warszawy, zapro- 

: szony przez m iejscowego dyrektora przew. ks. pra- 
| ła ta  W acława Wyrzykowskiego. Ojciec Prowincjał 
I  w ygłaszał  nam po trzy nauki dziennie, w  których j  

brali udział tercjarze wszystkich parafij łódzkich j
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I i delegacja  z diecezji łódzkiej. W sobotę wieczo- 
j  rem wszystkie  konfesjonały były oblężone spow ia-  
j dającymi się, w których miejscowe duchowień- 
I  stwo i kilku zaproszonych kapłanów do późnej 

godziny słuchało spowiedzi.
W niedzielę  o godzinie 6 rano odbyła się uro­

czysta m sza św. i generalna komunja św., do któ­
rej przystąpiło około 2.000 osób. Po  komunji św. 
Ojciec Prow incjał udzielił nam generalnej abso- 
lucji. O godz. 10 rano w kaplicy Ojców Selezja- 
nów uroczystą sumę celebrował Jego Ekscelencja 
ks. biskup Wincenty Tymieniecki.

Po skończonej sumie wygłosił  kazanie prze­
wielebny Ojciec Prowincjał, O godz. 2 pop. w  sali 
księży Selezjanów odbyła się uroczysta Akademja, 
na którą przybył Jego Ekscelencja ks. biskup Win­
centy Tymieniecki i wygłosił referat a następnie 
pan hr. Pusłowski z Krakowa miał odczyt o św. 
Franciszku z Asyżu. Zakończenie odbyło się w ka­
plicy ks. Selezjanów o godz. 5 pop. przez Ojca 
Prow incjała  i b łogosław ieństwem  Najświętszego 
Sakramentu, za co sk ładam y serdeczne „Bóg za­
piać" Ojcu Prowincjałowi i ks. prałatowi W. W y­
rzykowskiemu. Z arząd  katedralny.

sssas

GŁOS ŚW . ANTONIEGO.
L w ów .Wywiązując się z przyrzeczonej obietnicy 

przez wstawiennictwo św. Teresy  od Dzieciątka 
Jezus, św  Antoniemu, i błog. Janowi z Dukli, skła-

□ 1    f a l
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dan i  pub l iczne  dz iękczyn ien ie  za  c u d o w n e  w y le -  j  
czenic  z pa ra l iżu .  M ia łam  s p a ra l i ż o w a n y  caty  p ra ­
w ic  bok .  W  tej ro z p ac zy  ro zp o cz ę l i śm y  n o w e n n ę  
d o  św .  T e re sy ,  św .  Anton iego  i błog . Ja n a  z D u ­
kli, ró w n ież  m ia łam  p rz y k ład an e  o k ład y  z c u d o ­
w nej  w o d y  b ło g  Jana .  P o  ty g o d n iu  u d a ła m  s ię  do  
lekarza .  Lekarz  s tw ie rdz i ł ,  źe to j e s t  b a rd zo  d ługa  
c h o ro b a  i t ru d n a  do  w y leczen ia ,  a  bez  operac ji  
r a tunku  nie będzie .  P o  tern o rzeczen iu  leka rza  u d a -  [ 
Jam się  z m ą  g o rą c ą  p r o ś b ą  do  w y że j  w y m ie n io ­
nych  św .  Lekarzy , p ro sz ąc  o ra tunek .  P o n ie w a ż  
o p e ra c ja  b y ła  już  w y z n ac z o n a ,  a  p o  o d p ra w ien iu  
n o w e n n y  m nie  by ło  lepiej,  tak ,  żem  m o g ła  już c h o ­
dzić, w  tej intencji  w y s łu c h a ła m  m sz y  św . o d p r a ­
w ione j  p rzed  o ł ta rze m  św . A n ton iego  i p o tem  u d a ­
łam  się  do  lekarza .  Jak ież  by ło  m o je  zdz iw ien ie ,  
g d y  d o w ie d z ia ła m  s ię  od  leka rza ,  że  o p e ra c ja  już 
j e s t  n iep o t r z e b n ą ;  k a za ł  ty lko  p rz y k ła d ać  o k łady  
z k w a śn e j  w o d y ,  a  rę k a  b ęd z ie  zupełn ie  zd ro w a .
I ta k  s ię  s ta ło ,  b o  w  kilka  ty godn i  później  ręka  
zaczę ła  p rzychodz ić  do  s ieb ie ,  tak ,  że już m o g ę  
dz is ia j  n ią  p ra co w a ć .

T ą  d r o g ą  sk ła d a m  p u b l iczne  p o d z ię k o w a n ie  
i o f ia rę  p ięć  z ło tych  na  ch leb  św .  A n ton iego  za 
o trzy m an e  łask i ,  p o lec a ją c  s ię  i n a d a l  Ich św ię te j

M ęc in a .  Syn m ój nie m ia ł  z am ia ru  iść do 
sem inarjunr  d u c h o w n eg o ,  do  te g o  p o  ukończen iu  
g im n a z ju m  c zek a ła  go  1 ' /^-letnia s ł u ż b a  w o jsk o w a .  
P o le c i łem  go o p iec e  i p rzy czy n ie  św . Anton iego  
P a d e w s k ie g o ,  p ro sz ą c  d lań  o ł a s k ę  p o w o ła n ia  do

opiece. M arja Łukaszekówna

O —  □
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i  stanu duchownego i o łaskę w bardzo krytycznej 

sprawie materjalnej. Dzięki P. Bogu syn zosta 
I zupełnie zwolniony ze służby wojskowej, poszedł 

do seminarjum duchownego, sp raw a moja w tru- 
dneni położeniu udała  się, za co według przyrzc- 

! czenia sk ładam najgorętsze dzięki N. Sercu P. Je­
zusa, Matce Najśw. i św. Antoniemu P adew skiem u 
za tak wielkie łaski, prosząc o dalszą Jego opiekę 
i w ytrw ałość dla syna, jak i d la mnie o pomoc 
w różnych potrzebach. J ó z e f Serafin .

N. N. Bóg zasm uca, Bóg pociesza. Procesow a- 
I  liśmy się om ieszkan ie  przeszło 3 lata, przegraliśmy 
: proces. Potem udałam się do św. Antoniego z wielką 
I ufnością Modliłam się przez dłuższy czas, ale nie 

było żadnych widoków, aż wreszcie po zwątpieniu 
| w  wyszukaniu now ego mieszkania, kupuję gazetę,
' w tej gazecie znajduję mieszkanie, poszłam zaraz 

i wynajęłam, miałam za mało pieniędzy, znaleźli 
! sie dobrzy ludzie, pożyczyli mi i to za w staw ien-  
I  nictwem św. Antoniego, za tę łaskę i pomoc 

w potrzebie ofiaruję 10 zł. za chleb św. Antoniego.
W . ./■

S a m b o r .  W ywiązując się z uczynionej obic- 
; tnicv, sk ładam najgorętsze, publiczne podziękow a­

nie św. Józefowi i św. Tereni od Dzieciątka Jezus 
za w yjednaną mi pomoc materjalną i ofiaruję na 
„Chleb św. Antoniego*1 3 zł. Af. K.

6SS59

□
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CHLEB ŚW. ANTONIEGO.
Ks. St. Rysiakiewicz 5 doi., Katarzyna Kut za 

otrzymane łaski 1 zł., Zygmunt Franciszek 1 zł.,
Ks. Jan Drożdż 4 zł., Marja Gachówna za otrzy- 

; manę zdrowie 5 zł., (p. Szczęśniak Msza św. odpr.) 
Marja Koryl za otrzymane laski 2 zł., Franciszka 
Karpik 5 zł., Ana Karw ik I z ł , Marja Cielniak 1 z ł , 
Aniela Magoń za otrzymane laski 5 zł., Marja Łu- 
kaszekówna 5 zł., Aniela Bar 5 zł., Aleksandra 

i Windówna za otrzymane łaski 2 zł., Ks. St. Sabat 
[ z Wysokiej od pew. osoby 2 zł., N. N. Siostra 

Trzeciego Zakonu dziękuje św. Antoniemu i Sercu 
i P. Jezusa za otrzymane' zdrowie 7 zł., p. profesor 
| W. Szenklówna 160 z ł, Anna Cieślik dziękuje 

Najśw. S. P. Jezusa i św. Antoniemu za wysłu- 
j chanie próśb i błogosł. w  gospodarstwie i zdrowie 

4 z ł , Katarzyna Soplowa z Zaleszan dziękuje św. 
Antoniemu za otrzymane laski i ofiaruje 15 zł , G ło­
wacka Katarzyna na podziękowanie 10 zł., Helena 
Kiz^na z Bukaczowiec, dziękuje św. Antoniemu za 

| otrzymane łaski i prosi o błogosławieństwo i inne 
j  łaski, ofiaruje 4 zł., Leokadja Zielińska z Chełmna 
i  5 zł., Magdalena Kornobis 2 zł , Marjanna Ko.ra- 
[ chówna 2 zł., Jan Biały z Rozwadowa dziękuje 
| św. Antoniemu za otrzymane łaski i składa na 
I chleb św. Antoniego 7 zł., polecając swą rodzinę 

Jego opiece. Tekla Szczurek za wyzdrowienie 7 zł.,
I Urząd parafjalny z Bolesławia ad Tarnów od W.

G. 11 z ł, Aniela Molikówna z Załuży z głębi serca 
dziękuje N. Sercu P. Jezusa i św. Antoniemu za 
otrzymane łaski i poleca się opiece 7 zł.

U  o
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B ia ła .  Dnia 19 grudnia 1926 odbył się po­
grzeb śp. Marji Żoczkówny, zmarłej w 64 r życia 
dnia 17 grudnia. W obrzędzie tym wzięły udział 

i miejscowe bractwa różańca św.. Apostolstwo mo­
dlitwy, kongregacja marjańska, Trzeci Zakon, któ- 

] rycli zmarła członkiem była, oraz liczna pobożna 
publiczność.

Cicho zeszła z tego świata ,  jak cichym był 
i jej cały żywot. Była to o soba  dziwnej łagodności 
I skromności i pogody ducha. Jej wyraz twarzy, pe­

łen namaszczenia, świadczył o głębokiem wyro- 
| bieniu ducha. Jej całe zachowanie się budziło dla 
j niej szacunek, któremu wyraz dała  Kongregacja 

Marjańska, wybierając ją przez kilka lat z rzędu 
prefekta swoją, od czego stale, ze zwykłą swoją 

i skromnością, się wypraszała .
Może największą publiczną pochwałę dała 

| zmarłej jej chlebodawczyni pani Fiantowa, kiedy 
; w klepsydrze, zapraszającej na smutny obrzęd po- 
j  grzebowy, nazw ała  ją „wierną służącą". I zaiste 
I w tych słowach mieści stę cała w artość  moralna 
i sp. Marji Żoczkówny, być bowiem służącą przez 
1 47 lat u tej samej Pani. dzielić z nią  smutek i ra-o   —   y
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dość, dostatek i ubóstwo, to potrafi osoba, która, 
jak ona, żyła Chrystusem i dla Chrystusa.

Zwłoki poprowadził na cmentarz nasz dy­
rektor ks. proboszcz Szneider w asystencji ks. mo­
deratora Kongregacji Marjańskiej, ks. Gergowicha 
i ks. Pisey. Chór Marjańskiej Sodalicji pięknie od­
śpiewał w kościele i nad mogiłą odpowiednie 
pieśni.

Żółkiew: s. W iktorja Bryk i s. Teofila Ba­
chor.

Osiek (Pomorze): s. Józefina Agnieszka Pest­
kowa z Jaszczorza; s. Bernardyna Józefa Ratkó- 
wna z Wycinek; br. lózef Antoni Szarmach z Kas- 
parusa.

Sławno: s. Franciszka Elżbieta Rek; br. Fran­
ciszek Antoni Krzysztofil; s. Helena Zofja Mo­
rawska.

Posada Jaśliska: s, Marja Cichoń, zacna 
i pobożna tercjarka.

Jaśliska: ks. Jan Moszkowicz, pobożny ter- 
cjarz i Dyrektor Trzeciego Zakonu, s. Katarzyna 
Mezglewska, bardzo przykładna tercjarka,

Bydgoszcz: s. Zofja Klichewicz; s. Zofja 
K ró l; s. Rozalja Dejowa.

Kobylanka: br. (Franciszek) Józef Duran, 
uczeń 6 klasy gimnazjalnej w Gorlicach, wzorowy 
tercjarz.

Wągrowiec (Pozn.): s. Eleonora Antonina 
Pazdowska,

Radoszyce: s. Karolina Czarnecka, s, Ma- 
rjanna Przybyło.

fol-------------------------------------------------------------- Ir
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N ow y Targ: i. Marjanna Kunegunda Bab- 

czak; s. Kunegunda T eresa  W iśniowska, przezyła 
w Trzecim Zak. 42 lat, a w tym była przez 35 lat 
przełożoną bardzo w zorową i pobożną. Cześć Jej 
pamięci!

B uczacz: s. Marja Prorok,
Lw ów : s. Marja  T a rn aw sk a ;  s. Magdalena 

Adamowicz, br. P iwocki W ładysław.
Z aw iercie: br. Walenty Franciszek Osys; 

br. Antoni Stanisław  Frym orgen; br. W ładysław  
B onawentura  Langner; br. Wincenty Antoni Fronc- 
kiewicz.

B rzeżany: s. Felicja Zakrzewska.
R yglice: s. Anna Sus; s. Marja Siwkówna.
Poznań: s. Marja Anna P agraz ińska ; s. Ma­

rja Klara Kantorska.
M iechów : s. Marja  Pindelska; s. Franciszka 

Kopankowa.
R adecznica: s. Katarzyna Bronis ław a Pitura 

z Sułowca; s. F ranciszka Elżbieta Ferenc z Zaburza; 
s. Agnieszka Marja Tchurz z Kitowa; s. Katarzyna 
Marjanna Król z K łaniowa; s. Anna Elżbieta Ma­
ciąg z Latyczyna; s. Antonina Kunegunda Skoczy­
las z Chłopkowa; s. Marja Elżbieta Mazur z G ru­
szki; s. Anna Franciszka Bisiorek z Płonki; s .E w a  
Franciszka Skwarzyło z D eszkowic; s. Zofja To- 
po row ska ; s. Marjanna Mańczyna; br. Michał Fur- 
inaga; s. Antonina Furm aga; s. Marjanna Węglej- 
ska ;  s. Katerzyna Z aga jow a; s. Bronis ław a Kasa- 
n ow a; s. T ek la  Ł ukasikow a; s. Jadw iga  Spryn- 
czyna; s. Józefa Dulębianka z Zakszówka.m--------------------------------------------------------------------------------------------------— ----------------------------------------------



t  RUCHU WYDAWNICZEGO.

S. B a r b a r a  Ż u l i r i sk a :  O ś w ię t y m  F r a n c i s z k u  
z A s y ż u  o p o w i a d a n i a  d l a  d z ie c i ,  L w ó w  1924, 
n a k ła d e m  T o w .  „B ib l jo tek a  R e l ig i jn a 11, str.  40.

C zc ig o d n a  A uto rka  w  dz ie łku  tem  p o s ta w i ła  s o ­
b ie  za  z ad a n ie  z a p o z n a ć  d u sz e  d z iec ięce  z życ iem  
św .  F ra n c is zk a ,  a  p rzez  to w zb u d z ić  w nich m iłość  
do  te g o  w ie lk ie g o  Sera fina ,  a tem  s a m e m  uła tw ić  
im n a ś l a d o w a n ie  Jego  w s p a n ia ły c h  cnót.  1 t rzeb a  
p rzyznać ,  że b a rd z o  u m ie ję tn ie  z z a d a n ia  t eg o  się  
w y w ią za ła .  W  sz e re g u  o b ra z k ó w  ży w y ch  i b a r w ­
nych s ta je  p o s ta ć  Ś w ię teg o  p rzed  w zro k iem  dz ieck a  
i pow oli  z a p a la  w  je g o  s e rd u sz k u  og ień  dz iecięce j  
m iłośc i  do  B oga ,  d o  b liźnich , d o  c a łeg o  św ia ta .  
D z ie łko  to j e s t  p ie rw sz ą  p o l sk ą  p ró b ą  s p o p u la ry ­
z o w a n ia  św .  F ra n c is zk a  w  św ie c ie  dz iec ięcym , 
d la te g o  z tem  w ię k s z ą  w d z ię c z n o ś c ią  n a leży  je 
p o w i tać  i w sz ę d z ie  w  k o łach  m ło d z ieży  rozszerzać .  
S ta rs i  rów nież  z n a jd ą  w  n iem  p o d o s ta tk ie m  p ięk ­
nych myśli.

sissas

Z a zezw o len ie m  w ła d z y  d iecez ja lne j  i zakonnej.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  O. W ik to r  B iegus .

D rukarn ia  A kadem icka, Lwów, K rzyw a L. 10.


